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„Gazety Narodowej". 

l w tym kwartale „Gazeta Narodo- 
wa wychodzić będzie dwa razy ma 
lzień, rano i wieczorem. 
ig Ekspedycje pocztową tak urządzi- 
my., iż dokąd tylko raz na dzień, 
wieczorem, odchodzi ze Lwowa poczta, 
am wysyłamy wieczorem tak poranne 
jak i wieczorne wydanie (razety Naro- 

owej z tegoż dnia. 

Zwrotnych listów prenumerac yn ych 
W tym kwartale nie rozsyłamy, gdyż dla- 

leko wygodniej dla prenumeru- 
iącyh i trzykroć tasicj jest, 
Przesyłąć prenumeratę prze łaa zami 
Pocztowcemi. 

Prenumerata wynosi: 

W miejscu: 


kwartalnie 3 złr. 75 ct. 
miesięcznie : ogg 50 s 
Z przesyłka pocztową dwa razy 
dziennie : 
kwartalnie 6 złr. 20 ct. 
miesięcznie |. A mna cala AL Ja 
Z przesyłką pocztową raz na dzień: 
wartalnie . . . 5 złr. — ct. 
Miesięcznie pnp""70Q" S 


Upraszamy o wcześne zamówienia 
Gazety Narodowej, ażeby przy podwój- 
nej obecnie ilości nakładu wcześnie przy- 
Botowawezy adresy i uporządkowawszy 

ekspedycje, prenumerującym bez żadnej 
zwłoki, ani przerwy z początkiem no- 
wego kwartału przesyłać można Gazetę. 
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R'wów d. 29. września. 

(Centraliści rzucili rękawicę koronie i ludom — 
Prawy bieżące.) 

Upłynęło zaledwie pięć dni od ogłosze- 
mia w zeszły czwartek w pismach wiedeń- 
Skich świeżej odezwy wiedeńskiego komitetu 
a rannych wyłącznie niemieckich, nrzędu- 
lącego wbrew zakazom rządu — a już się 
spełnił jeden eiekawy ustęp tej odezwy : 
„Przedjdwoma miesiąeami, rozpoczynając czyn- 
Kość naszą, wołaliśmy o ścisłe przymierze 
ustrji z Niemcami. Zarzucono nam Z róż- 
dych stron, że to żądanie niepatrjotyczne. 
le zarzut ten jest już pokonany Myśl tę 
rozbierają dzisiaj organa opinii publicznej, 
Utorowaniem spełnienia jej zajmują się nasi 
Mężowie stanu; wkrótce usłyszymy ją rozle- 
Sającą się w Izbach naszych ciał re- 


Prezentącyjnych.* — Myśl ta rozległa się 
] istotnie na posiedzeniu Izby posłów w ponie- 
ziałej, 


3 Po najzacicklejszych wycieczkach prze- 
ciw ministerstwu i po złudnem zapewnieniu, 
żę Niemcy w Austrji wiernie stoją przy pań- 
Stwie i konstytneji, mowca centralistów, Mayr- 


Kronika lwowska. 


L (Historyczne porównania. — Paryż a 
ów, — Plebiscyt a mamelucy. — Upadek 
3 Boski = i mameluków, dziwne zrządzenie 
| skie, — Hohenzollern i kryzis w redakcji 
iennika Lwowskiego." Wörth, Metz, 
Gravelotte a we Lwowie klęski p. Widmana 
Mach wyborczych. — Ostatnie wysilenia 
ai Mahona, mowa Klaczki. — P. Smolka w 
w; e tona w Radzie państwa, a p. Agopso- 
° na czele spisku republikańskiego. — Ra- 
„Państwa bawi się w ciuciubnbkę — pan 
Wi, "OCH olalci ją łapie. — Nur Spaarsamkeit !— 
ktor Hugo i kanały Pełtwi.) 
łożenia obee ogólnej sytuacji dzisiejszego po- 
cki, ni, 7 ,J3% powiada hrabia Adam Poto- 
kilko nie gd rzeczy będzie zastanowić się nad 
Oma octatniemi miesiącami, któreśmy 
l, 1 porównać wypadki europejskie z 
mi faktami, które się rozwijały w mu- 
Przęgną zej nadpełtwiańskiej stolicy. Nieza- 
Wążnę „€ na Zachodzie równie jak i u nas 
CZAR tą zdąły się rzeczy, wprawdzie dotych- 
tej u rój o0rowa chorągiew rzeezypospoli- 
WSZYStKi Jeszcze nie powiewa, ale za to nie 
często ni Ulice gą wybrukowane, gaz się 
staci orłów Świeci, a gwardja ruchoma w po- 
1. wieza — wywraca koziołki u p. Leśnie- 
| Ciężkie Bre jak w Paryżu. 
Pod gorączkow, 0 było lato, któreśmy przebyli. 
| zaczęła się kad spieką dni plebiscytowych 
nam ośm m ili uła. Telegramy przynosiły 
am Mów głosów a nasi politycy, 
oże i polit ye 
wat cesarstwo s. całej Europy wołali: wi- 
glosy i Tarcokie k ech żyją Lombardy, An- 
nami j sy! — Pokój był przed 
ezyliśmy Pny, Pogo diy — nieskończony. Li- 
przedaigbi naprzód Zyski z udać się mających 
eyjscy E Wszyscy gołografowie gali- 
u nie móe} (19,0 koncesje, minister han- 
R audjencyj. 
również brzemienne w 
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Wains, 


rag 
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GALETA NARODOWA. 


hofer tak zawołał: „Spojrzyjcie na Niemcy, 
jak niezmiernie się podniósł naród niemiecki, 
jak mimo bismarkizmu i zaściankow. ści drob- 
nych państewek zapomniał waśni partyku- 
larnych i spieszył od zwycięztw do zwycięztw, 
wyższych nad wszelkie pojęcie! Niech pano- 
wie, zasiadający w Radzie korony, popatrzą 
na wielkość, potęgę i zjednoczenie Niemiee, 


i niech się wtedy dobrze zastanowią, czy 
wolno nam, Niemcom w Anustrji, za naszą 


wierność, ofiarować złamanie konstytucji i 
reakcję. * 

Burzą oklasków przyjęła tę apostrofę 
centralistyczna strona Izby i zgromadzona na 
gałerjach publiczność, a pisma centralistyczne 
drukują je odznaczonemi czcionkami. Od my- 


śli przyłączenia Austrji do Niemiec, przystę- 


pują eentraliści do czynu -- grożąc koronie | 


Niemcami, jeśli nic zechce pójść w służbę 
eentralistów, jeżeli zcehec być wyższą nad 
stronnictwa i bronić ludów nie-niemieckich 
przeciw ukazom Niemców! 

Rękawica rzucona. Czy podejmie ją ko 
rona, nie wi:my, ale że podejmą ją ludy 
nie-niemieckie, o tem wątpić niepodobna. Je- 
szcze Niemcy nie są zbyt straszne. Jeszcze 
nie połknęli Fran'ji jeszcze mogą się udu- 
sić, nim ją połkną. Choćby ją pokonali, to 
ciało Niemiec długo będzie się leczyło, zanim 
puszczoną we Francji krew napowrót otrzy- 
ma; długie lata będą się musieli męczyć z 
trzymaniem w ryzach upokorzonej Francji, 
i wyjdą tak na Alzacji i Lotaryngii, jak Au- 
strja na Lombardji i Wenecji. Nim przyjdą 
Niemcy w Rzeszy wielkopruskiej do Bił, bę- 
dzie można Niemeów w Austrji — t. j. tę 
bezezelną ich garść, która jak nasi moskalo- 
file w imieniu Rusi przemawia w imieniu 
Niemców austrjackieh — włożyć do ciężkie- 
go, ale niezbędnego jarzma obowiązku i 
umiarkowania, będzie można im wyciąć pa- 
zury i podciąć skrzydła tak, iż się staną 
pożytecznem zwierzęciem domowem. Nim je- 
szcze Niemcy pruscy przyjdą na nowo do 
sił, będzie siła zbrojna Austrji uorganizowa- 
na, będzie ład wewnątrz, i będzie mogła Au- 
strja dyktować warunki Prusom. Będzie w 
Austrji wolność prawdziwa, i podniosą Niem- 
cy austrjacey hymny wdzięczności dla tych, 
co Austrję oderwali od Prus, a zatem Niem- 
com austrjaekim oealili wolność, która w 
Niemczech pruskich, z winy tego „podniesio- 
nego dziś niezmiernie narodu“ na zawsze po- 
szła do grobu. 

Mogą Niemcy wrócić do sił, ale tylko 
fizycznych. Pewien urok moralny, który do- 
tąd ich otaczał, upadł na zawsze, i niczem 
się już nie podniesie. Naród niemiecki okazał 
się dzisiaj tak na zewnątrz i wewnątrz do 
gruntu spodlonym, że cały świat sprzyja u- 
padającym Francuzom, a znieważa zwycięz- 
kie Niemey. Nie mówimy tu tylko o Słowia- 
nach, o Francuzach w Szwajcarji i Belgii, o 
Włochach, o Hiszpanach; ale pokrewni Niem- 
com pochodzeniem giermańskiem Anglicy, Ho- 
lendrzy, Duńczycy, Norwedzy i Szwedzi, Sta- 
ny Zjednoczone Ameryki z pogardą tylko i 
nienawiścią mówią o Niemcach. Rodzeni bra- 
cia Niemców w Szwajtarji piszą adresa na 
cześć rzeczypospolitej francuskiej, ogarniają 


samodzierżcą wszech królestw Galicji i Lo- 
domerji. Pp. Smolka, Ziemiałkowski, hr. 
Zinio Romaszkan, Groman i Jasiński z zwar- 
temi ramiony stanęli w koło, i mieli dykto- 
wać przyszłość nietylko nadpełtwiańskim ale 
i nadwiślańskim krajom. Hr. Zinio był Vor- 
toncerem w tem wspaniałem rondzie. 

Któż jednak zmierzy boskie wyroki ? 
Najwyższa potęga jest często zapowiedzią 
największej klęski, najżywsze światło po- 
przedza czarną ciemność. Napoleon runął, 
pośliznąwszy się na ośmiu milionach głosów. 
Mameluki upadli w chwili, gdy nowe przy- 
mierze zapowiadało im sto lat życia i zdro- 
wia. Napoleon upadł wśród huku dział i 
kartaczownie, mamelucy zasnęli po obiedzie 
i przy czarnej kawie: 

Nie dosyć wszakże na tem: podczas 
gdy na zachodzie widmo pruskiego lejtnanta 
zaczyna wywoływać grożbę Napoleona, a 
tron hiszpański staje niebezpiecznem widmem 
dla Europy, na wschodzie krizys w redakcji 
Dziennika Lwowskiego i w szeregach Towa- 
rzystwa demokratycznego decyduje 0 rzą- 
dach ludów od Karpat aż po mur chiński a 
nawet dalej, aż po kraj, gdzie wyrabiają ja- 
pońskie szkatułki. 

Hohenzollern zrzeka się hiszpańskiego 
tronu, pp. Groman i Jasiński cofają się w spo- 
kojne ściany prywatnego życia, pierwszy tyl- 
ko zatrzymuje swoją godność marszałka Le- 
śniewiezowskiej jazdy i pełczyńskiej fioty. 
Usunięcie się Hohenzollerna nie zażegnało 
burzy, usnnięcie się pp. Gromana i Jasiń- 
skiego nie uspokoiło ambitnych dążeń mo 
źnowładztwa stronnictwa tromtadratycznego 
we Lwowie. Na czele dziennika, mającego 
torować drogę możnowładztwu staje p. Wid- 
man z ognistem piórem, jak Święty Michał 
z płomiennym mieczem, chcąc zepchnąć 
wszystkich innowierców politycznych na wie- 
ezną śmierć i potępienie. 

Z dwóch stron wydana wojna: Napoleon 
na zachodzie, p. Widman na wschodzie, je- 
den i drugi pewni zwyeięztwa, narody drżą, 
i czekają w milczeniu. Tymezasem tami ta- 
taj niema amanicji, finanse w nieporządku, 
administraeja w nieładzie, napoleońskie dzien- 


niki fałszują telegramy, organ demokraty- i 
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całą miłości4 nie swych braci zwycięzkich, 
ale Francuzów ; rodzeni braeia Niemeów w Al- 
zacji i Lotaryngii dają się raczej wieszać, ogra- 
biać, palić, niż choćby z jakim takim uśmie- 
chem powitać chcieli zwycięzkie Niemiec zastę- 
py, pragnące ich wcielić napowrót do wiel- 
kiej ojczyzny morderców ilokajów. Dwadzie- 
ścia sześć Niemek alzackich powiesili Badeń- 
czycy pod Strassburgiem jednego wieczora; 
kobiety z Thionville, Niemki wespół z gwar- 
dją ruchomą chwytają za karabin, aby przy 
nieustannych wycieczkach strzelać oblęgają- 
cych jak psów. Przed bracią niemiecką chłopi 
w Alzacji i Lotaryngii wynoszą się z całem 
mieniem, ze starcami nawet w głąb lasów, 
zabijają "mściwie rannych lub zbłąkanych Ba- 
warczyków i Prusaków! 

Już w ideach powstaje krzyżowa wojna 
przeciw Niemcom -— a te idey zamienią się 
kiedyś w oręż i kule, nie aby wybić ten 
naród, bo to niepodobna, i o tem nikomu 
się nie śni, ale aby jak grzechotnikowi, wy- 
łamać mu z paszczy pęcherzyki z trucizną, 
i zęby, któremi kaleczy i oraz jad z pęche- 
rzyków napuszcza w ranę. 

Napróżno narody przy piersiach swych 
ogrzewają nędzarzy niemieckich, tułających 
się po świecie za chlebem i wolnością, któ- 
rych im brak w ojczyźnie. Okazało się we Fran- 
cji, gdzie najwięce' tych żebraków opływało 
w chleb, a nawet w dostatki i zbytki, że co 
Niemiec, to szpieg, zdradzający pierš, która 
go przytuliła zziębłego i zgłodniałego. Alboż 
nie mieliśmy u nas przykładów we Lwowie i 
w całej Galicji w r. 1866? Wszak podaliśmy 
w owym czasie okropny fakt, który się wy- 
darzył na dworcu kolei Karola Ludwika we 
Lwowie. W południe zbierał się świeży trans- 
port rekrutów; pewna uboga rodzina odpro- 
wadzała syna uajmłodszego — dwóch już 
było oddawna w wojsku. Tam obywatele 
lwowsey, co z Prus tu się przybłąkali, urą- 
gali łzom rodziny i ostatniego syna, wobee 
gromadzących się żołnierzy, dworując sobie 
z Austrji i jej armii. Musi przyjść czas, kie- 
dy w całym świceie Niemcom wstęp do kra- 
ju będzie zabroniony, jak w starożytności 
wstęp do osad trędowatym. 

Ale jeszcze może w duchach niemieckich 
nastąpi zbawienna raakcja. Może despotyzm 
junkierski przywiedzie ich z czasem do opa- 
miętania! 

Wracając do Niemeów austrjackieh, mu- 
simy jeszcze raz powtórzyć, że pisząc tu 
przeciw nim, mamy na myśli jedynie bandę 
centralistyczną — profesorów, żydów, prze- 
mysłoweów, adwokatów i tych nierobów, co 
pragną zbytkować kosztem pracy obeej i o- 
beego mienia. Jasno i wyraźnie pisze Sfara 
Presse z zeszłego czwartku, że wszystkie nie- 
niemieckie Indy Austrji są to rasy podlejsze 
od niemieckiej. „Niechaj Niemiec z Austrji 
nie stoi na uboczu, pełen trwogi i względzi- 
ków; niech się w poczuciu swego dobrego 
prawa i swej silnej pięści wysunie śmia- 
ło naprzód, niech ruszy łokciami w tym 
pstrokatym ludów natłoku, i położy rękę 
na to, co mu się należy! Niechaj się nie po- 
woduje zasadą fałszywej skromności, bo kto 
mało żąda, ten nie nie dostanie!.. Myśmy 
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rząd — anarchia. 

Wörth, Metz, Gravelotte następują po 
sobie. Napoleon ponosi klęski, p. Widman 
w kilku salach wyborczych pobity, Napoleon 
dzięki łatwowierności Francuzów trzyma się 
jeszcze czas jakis, p. Widman upada jak 
długi. Pobojowisko wielkie, straszne — z je 
dnej strony leżą mameluki, z drugiej trom- 
tadracja — tabula rasa, gorąco, kanikuła, 
Lwów spi, saure Gurkenzeit przez kilka ty- 
godni sierpniowej spiekoty. 

Mac-Mahon robi ostatnie wysilenia, Na- 
poleon chce jeszcze uratować cesarstwo, tym- 
czasem pan Klaczko pali fajerwerk w sejmie 
na cześć Francuzów; pan Smolka chce rato- 

wać Austrję, widząc że rotmistrze od uła- 

nów konie zaczynają kupować; mameluki 
przekonują się że nie istnieją, że ich Wa- 
terloo już jest rzeczą historji... 

Następuje kapitulacja pod Sedan, w Pa- 
ryżu okrzyki radości że Napoleona wzięto 
do niewoli, lud iluminuje statuę miasta Stı as- 
burga, królowa pruska daje w podarunku 
filiżankę z portretem króla — Lwów zapada 
w apatję, w odrętwiałość, nie wie jeszcze o 
rzeczypospolitej... Wszyscy chodzą w milcze- 
niu ze smutkiem na twarzy, jedne tylko pa- 
nie delegatowe cieszą się, że pojadą do 
Wiednia... 

Das ist die Geschichte unserer Zeiten. 
Zaprawdę czasy wielkich wypadków. Napo- 
leon co przed kilkoma miesiącami dyktował 
prawa Europie, spokojnie pije herbatę w Wil- 
helmshóhe, czytając Augsburger allgemeine 
Zeitung, p. Widman eo dyktował wstępne 
artykuły w organie demokratycznym, spokoj- 
nie pije kawę u Źmudzińskiego czytając 
Neue freie Presse, Le-Boeuf, który miał na 
papierze milionową armię, drzemie paląc do- 
bre cygaro, p. Groman, który podezas tego- 
rocznej rewii na Pohulanee sądził, że jego 
orły potrafią zwyciężyć choćby i samego 
Moltkiego, przychodzi do przekonania, że 
w wojnach obeenie używają już karabinów 
a nawet iglicówek i chasepotów... słowem 
powstał ogromny przewrót zdań i wyobra- 
żeń, a nie nie ma niepodobnego, że za kilka 


tygodni wszyscy delegaci wystąpią z Rady | 


nigdy nie przestawali uważać Austrję za 
państwo niemieekie, i w wzmocnieniu 
Niemiec, wzmocnienie naszego także państwa*. 

A w niedzielnym numerze pisze Stara 
Presse: „Neutralność Austrji była strzelistą 
modlitwą za Niemcy, i nim dopowiedzieliśmy 
amen , już byliśmy pewni jej wysłuchania. 
Teraz nasza pszenica kwitnie w 
Austrji.. Co to wrzeszczą ścierwożery 
narodowe i t. d.? Co to wypychają się 
naprzód plemiona, które w dziejach cywili- 
zacji niczem się wykazać nie mogą jak zełga- 
ną literaturą i spleśniałemi prawami ? My 
sobie nie damy wydrzeć władzy z ręki Na 
sze jest posiadanie i nasze prawo. Przed- 
litawia jest naszą, ona należy do 
nas Niemców. My Niemey trzymamy się 
konstytucji istniejącej, zastrzegając sobie 
naprawienia i wypełnienia z czasem jej bra 
ków i luk, jakie się okażą.“ 

I my nie mielibyśmy protestować prze- 
ciw temu zorganizowanemu rozbojowi, znie- 
ważającemu nasze kolebki, nasze imię, 
depcącemu jak wybiórki nasze prawa przy- 
szłość naszą? I my nie mielibyśmy podjąć 
walki, wszelkiej, na jaką stać nas, bronią 
przeciw temu bandytyzmowi, nie pomódz ko- 
ronie, ludom słowiańskim i całej masie pra- 
wego, pracowitego ludu austrjacko-niemieckie- 
go, do walki z tą hydrą? Mielibyśmy nadto 
dopuszczać, aby w imię rozboju niemieckie- 
go, obok naszej nieszczęśliwej braci z Po- 
znania, Szlązka i Prus Zachodnich, nasi je: 
szcze synowie walezyć musieli, a nam aby 
tałałajstwo niemieckie wybijało szyby, przez 
okna na nas strzelało, jeślibyśmy na rozkaz 
policji nie wołali jeszeze Victoria! (Zwy- 
cięztwo !) i nie iluminowali? 

Byłoby to „osobliwe zrządzenie Opatrz- 
ności !* 


Niespodzianie przynosi Magyar Ujsag 
wiadomość, że sejm węgierski będzie zwoła- 
ny dopiero po stanowczem zawarciu pokoju 
między Francją i Prusami. Jeśli to prawda, 
to w Węgrzech podniesie się groźny krzyk 
przeciw centralistom wiedeńskim, którzy Ze- 
branie się delegacyj wspólnych ezynią nie- 
podobnem, a zatem i zwołanie sejmu węgier- 
skiego. Węgry nie mcg} kowiem ułożyć 
swego budżetn, dopóki delegacje nie ustano- 
wią budżetu wspólnego. Skutkiem tego i 
mnóstwa wniosków do ustaw najpilniejszych, 
które już ma wygotowane, rząd węgierski 
nie może przyjść do konstytucyjnego trakto 
wania. Węgrzy schlebiali, pomagali centrali- 
stom. Teraz widzą, do czego się to przydało. 

Wiedeńskie organa półurzędowe uderza- 
ją silnie przeciw eentralistom. Zarzut Mayr- 
hofera, że rząd gwałei konstytucję, oburzył 
je do żywego. „Niezem nie dowiedziono te- 
go zarzutu, a przecież gdyby rząd cheiał na- 
ruszyć konstytucję, ugoda z Czechami byłaby 
dawno zawarta.“ — Wniosek Pascotiniego 
musiał upaść, bo do przyjęcia jego było po- 
trzeba większości dwóch trzecich. Głosowa- 
nie wtorkowe znowu okazało absurd konsty- 
tueyjny — na czem tu budować przyszłość 
wniosków i uchwał, gd-ie wierutne przypa- 
deczki rozstrzygają. 


państwa i pan Smolka zostanie tam tylko 
w singeltona, również jak bardzo jest może- 
bnem, że pan Agopsowicz stanie na ezele 
spisku republikańskiego i że przystanie do 
wolno-mularzy. 

Lecz to są przypuszczenia i wspomnie- 
nia z niedawnej przeszłości; zapragniecie 
wszakże może wiedzieć eo się dzisiaj dzieje, 
zapragniecie słyszeć coś o naszych rajchsra- 
tach, eo w Wiedniu porabiają, jak się bawią, 
czy mają dobry apetyt, czy im objad sma- 
kuje „Zum rothen Igel“? Chcecie o tem wie- 
dzieć — a więe posłuchajcie : 

Za naszych młodych lat bawiliśmy się 
w ciuciubabkę , chowaliśmy się do kąta, u- 
ciekaliśmy za fartuszek cioci dobrodziejki, 
dzisiaj gra ta dostąpiła wielkiego zaszczytu, 
bo Rada państwa gra w ciueiubabkę. Cały 
tydzień Rada państwa ucieka, chowa się po 
całym Wiedniu; w poniedziałek pan Gro- 
cholski wyskakuje z ukrycia, łapie Radę 
państwa za połę od fraka: „mam cię ko 
chanko!“ Rada państwa wszakże zostawia 
kawałek fraka w ręku pana Grocholskiego | 
i znów umyka, jedni posłowie cicho siedzą | 
„żur ungarischen Krone“, albo u Schipplera, 
drudzy jadą na wystawę do Graeu, lub też 
w odwiedziny do braci Węgrów do Pesztu, 
a biedny pan Grocholski z panem Czerkaw- 
skim i Zyblikiewiczem biegają po Wiedniu, 
zachrypnięci i zmęczeni szukając ciuciubabki 
nieenoty. Posypać soli moi panowie! to sta- 
ra, ale najlepsza rada. 

Pan Smolka zrobiwszy fiasko ze swym 
listem i zaprosinami do Czechów, już nawet 
nie biega z tamtymi trzema panami w po- 
goń za rajchsratami, a kto wie, czy nie le- 
piej robi, lepiej nogi szanować. 

Biedni nasi rajchsraci nie wiedząc kie- 
dy zdołają złapać ciuciubabkę, kiedy zaczną 
regularnie obradować, nie mogą sobie urzą- 
dzić jak się należy swego zimowego w Wie- 
dniu pobytu, a panie rajehsratowe bardzo i 
bardzo na to narzekają. 

„Mąż mi obiecał, %e z pewnością mnie 
weżmie do Wiednia, jak tylko dłużej tam 
nasi zabawią* — mówiła jedna z naszych 
pań znajomych. 

„Mnie zaś z pewnością obiecał przysłać 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 


We LWOWIE: Bióro Adminiatracji „Gazety Na- 
rodowej" przy ulicy Nowej, pod liczba 291 W KRA- 
KOWIE: Kaiegarnia Józefa Czecha w rynku. WPA- 
RYŻU: na cała Francję i Anglię jedynie p. pułko- 
wnik Raczkowski, rue du pont de Lodi Nr. 1. W WIE- 
DNIU: p Haanenstcin et Vogier, Neuer Markt Nr. li. 
i A. Oppelik, Vollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein et Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmuja się ra opłata 6 centów 
ei miejson ohjetośei jednego wiersza drobnym dru 
kiem, oprócz opłaty stęplowej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowzne nie ule- 
gaja frankowania. 


Manuskrypta drobne nie zwracaja się. jecz by- 
waja niazczone. 


Przebieg poniedziałkowego posiedzenia 
podał nasz korespondent wiedeński, a my- 
śmy go uzupełnili powyżej najważniejszym 
ustęnhem m;wy Mayrhofera. Sekretarzami wy- 
brani: dr. Sehaup, Brandstetter, hr. Kalusky. 
br. Kielmannsegge, dr. Pfeiffer. dr. Edel- 
mann, Bartoszewski i dr. Weigel (a więc 
trzech Polaków); kwestorami Śchiirer, br. 
Beess. Dumba i wonkowski (jeden Polak.) 

Wszystkie pisma czeskie występują prze- 
ciw obesłaniu Rady państwa. Umiarkowane 
Narodni Listy piszą, że nie pomoże nawet 
formalne uznanie czeskiego prawa polity- 
cznego, dopóki przez koronę nie będzie za- 
przysiężone. Zresztą byliby Czesi do mj 4 
gotowi. HUT 


Wyprawa A: TWORZE 


Bismark wypowiedziawszy wyra- 
źnie zamiary Prusaków względem Fran- 
cji, wskazał tem samem rządowi fran- 
cuzkiej republiki drogę dalszego postę- 
powania, mogącą jedynie najazd ode- 
przeć, a ogłoszona z tego powodu pro- 
klamacja ostatnia przywódzców Fran- 
cji do narodu. wypowiadać zdaje się 
wiarę 1 ufność w zwycięztwo wojny lu- 
dowej. W nieszczęściu jednak ludzie 
łudzić się umieją. Myśmy łudzili się 
lat wiele ufnością w pomoc obcą, łu- 
dzą się dziś także Francuzi w możność 
dyplomatycznej interwencji. 

Wobec poniżenia, jakiego Favre 
doznał od Bismarka, rząd tymczasowy 
zmuszony był zerwać układy pokojo- 
we, i w walce zaciętej, w powstaniu 
ogólnem narodu szukać zbawienia. — 
Thiers jednak nie został odwołany z 
swej wyprawy, a dzienniki francuzkie 
słusznie czynią, jeżeli przygotowują 
Francję zawczasu do zawodu, jaki ją 
ma spotkać i w tym względzie. 

W wieku dzisiejszym nieszczęście 
zawsze znajdzie współczucie górnolo- 
tnie w słowach oddane, ale wsparcia 
czynnego nigdy nie zyska, przeciwnie 
nawet z niego silni korzystać zawsze 
nie omieszkają. Tak też będzie niewąt- 
pliwie dziś z Francją. 

Przed kilku tygodniami Anglia, 
Austrja, Moskwa i Włochy porozumie- 
wały się nad potrzebą zawiązania ligi 
państw neutral. „żch, któraby mogła 
służyć za gwarancją, że równowaga spo- 
łeczeństwa europejskiego nie zostanie 
nadwerężoną. Rokowania w tym celu 
prowadzone, nie mogły znaleźć urze- 
czywistnienia, — sprzeczność interesów 
bowiem zachodziła jak Mokate ocz 1 ku a R Ta mię- 


co miesiąca jakiś prezencik z oszezędzonych 
dyet..* — dodała inna, tymezasem panowie 
żyją tam z dnia na dzień, a wiądomo że 


przy takiem życiu więcej się wydaje, mniej 
się myśli o oszezędnościach .. 
Nie ma na świecie trudniejszej rzeczy 


nad oszezędność, Od ezasów hrabiego La- 
rysza uczymy się oszczędności. pan Beleredi 
pozaprowadzał nam książeczki, abyśmy co 
wieczór zapisywali nasze wydatki, pan Gi- 
skra zakazał nam pić czarnej kawy po 
obiedzie, a mimo to kupujemy konie za dro- 
gie pieniądze, aby je za dwa tygodnie sprze- 
dać ze stratą, pomimo to nie potrafilismy 
nauczyć się od Prusaków tego magicznego 
słowa „Sparen“ i „Sparsamkeit“, Kto wie, 
czy nie łepiej aniżeli kupować papiery, było- 
by teraz kupować wojskowe konie, przezi- 
mować, na wiosnę będzie znowu "wojenka, 
na każdym koniu zarobi się lepiej jak na 
Anglosach — zysk oczywisty. 

Musimy jeszcze na inny przeskoczyć 
przedmiot. Ten Wiktor Hugo, to nie dobry 
| człowiek, napisał „Nędzników*, przedstawił 
| tam bardzo poetycznie złoczyńców w kana: 
łach i kloakach i tak rozbudził imaginację 
tego rodzaju ludzi, że obeenie kanały na- 
szych stolic zaczynają się zaludniać rzezi- 
mieszkami różnego kalibru. Przed kilkoma 
dniami czytaliśmy w dziennikach wiedeńskich 
o szajce łotrów, chroniącej się przed okiem 
poliejj w kanałach. Koło Elizabethbriieke 
robiono na nich obławę, ale polowanie na 
nie się nie przydało, panowie ei lepiej umie- 
li wojażować po kanałach auiżeli policja. 
To samo podobno u nas się stało przed 
kilkoma dniami. Jakis mieszkaniee tych 
podziemnych chodników, ukradł znaczną su- 
mę, wskoczył w nurty Peltwi, z tamtąd do- 
stał się do otworu kanału, i — tyle go wi- 
dziano. P 

Pamiętajcie więc szanowni powieściopi- 
sarze, że exempla trahunt, chociaż mówiąc 
pomiędzy nami, wątpimy, aby owi złodzieje 
w Wiedniu i rzezimieszek lwowski czytali 
„Nędzników*. .. 


dzy współukłądającemi się stronami, a | jąc wzmagania się Prus, i jakby to 


Bismark owe zabiegi lekceważył sobie, 
w inspirowanych pismach odmawiał 
prawa mieszania się państwom, stoją- 
cym na uboczu, do sprawy francuzko- 
pruskiej, w duszy cieszył się owem 
bezowocnem rokowaniem, sprzyjał mu 
niewątpliwie, a może nawet inicjował, 
bo to dawało mu pewność, iż Włochy 
i Austrja, skłaniające się podówczas na 
stronę Francji, zostaną w bezczynności, 
wstrzymane przez dziwnie usłużnego 
w obecnej wojnie Prusom ks. Gorcza- 
kowa. 
Projektowana liga miała przyjąć 
w zasadzie nienaruszalność terytorjalną 
Francji, a to właśnie może uzasadniło 
nadzieje klęskami nawiedzonego obe- 
enie narodu, sprowadziło misję Thier- 
sa. Od owej chwili wypadki jednak je- 
szcze więcej na korzyść Prus zaryso- 
wały się, a to zupełną wprowadziło 
zmianę w sytuacji politycznej. Co da- 
wniej gabinety gotowe były uczynić dla 
uieszczęśliwego monarchy, tego pewnie 
dziś nie zrobią dla republiki, przeci- 
wnie, nawet interesa dynastyczne skło- 
nią ich na stronę Prus, którym zwy- 
cięztwa odnoszone przez szacunek dla 
siły materjalnej przygotowały przyja- 
ciół i obawą przepełniły tych, co po- 
czątkowo zamyślali stanąć w szeregu im 
nieprzyjaznym. To też gdy po bitwie 
pod Sedan sułtan zagrożony upadkiem 
Francji, zwrócił się do gabinetów z o0- 
świadczeniem podjęcia wspólnej inter- 
wencji, krok jego nie znalazł najmniej- 
szego posłuchu. W tym również czasie 
Włosi zajęciem Rzymu doszli do celu 
upragnionego, a przewrotni z charak- 
teru, nie poczuwają się dziś do żadnych 
względem Francji obowiązków wdzię- 
czności. Sam rząd wreszcie obrony kra- 
jowej ocenił, iż państwa mniejsze z oba- 
wy przed tak wysoko dziś rozwiniętą 
potęgą Prus, gdy pierwszorzędne mo- 
carstwa nie zgodzą się interwenjować, 
one nie zdobędą się na krok stanow - 
czy. W zamian więc jednania sobie 
Włoch, Hiszpanii, Turcji, Danii, starać 
się postanowił przedewszystkiem o wzglę- 
dy Moskwy i Anglii, a po częścii Au- 
strji, jako głównie zainteresowanej w u- 
padku nieprzyjaciół Francji, z tego 
więc powstała misja Thiersa, która 
blizką jest już rozwiązania, a niezadłu- 
go Francja, jak wszystko zapowiada, 
dowie się o nowym dla siebie za- 
wodzie. 


O żądaniach, przedstawionych przez 
wysłańca rządu francuzkiego gabinetom 
londyńskiemu, wiedeńskiemu i peters- 
burgskiemu nie ma wyjaśnień dostate- 
cznych. Początkowo dzienniki półurzę- 
dowe sprowadzały je głównie do uzy- 
skania uznania wspomnianych rządów 
republiki; nie w tem jednak jak sądzić 
można leży rdzeń wyprawy b. prezesa 
ministrów Ludwika Filipa, a przedsta- 
wienia jego zdają się sięgać dalej. Rząd 
obrony krajowej oznajmił już narodo- 
wi, iż władzę, jaką wypadki mu od- 
dały, złoży jego reprezentantom, a tem 
oświadczeniem chciał usunąć drażliwość 
w układaniu się z dyplomacją. Thiers'a 
zaś istotną misją jest zyskanie popar- 
cia mocarstw neutralnych w możności 
ukrócenia wojny. O interwencji czynnej 
mowy tu być nie może. rząd francuzki 
pod tym względem zapewne już nie 
łudzi się, chce on jednak ustami wy- 
mownego a z swej przeszłości dobrze 
widzianego u obcych mocarstw dyplo- 
maty przedstawić skutki, jakie dzisiej- 
sze buszowanie Prus w Europie mieć 
może w przyszłości, a tem zyskać po- 
tępienie rządów hordy krzyżackiej An- 
glia i Moskwa w tym względzie mogły 
najwięcej uczynić. Oba bowiem pań- 
stwa u Prusaków mają głos doniosły. 
Austrja zaś głównie jest zainterescwa- 
ną wzrostem Prus. 

, Rokowania Thiersa z gabinetem 
angielskim najwidoczniej były nieudatne. 
Jeden z członków rządu angielskiego 
publicznie wyrzekł bowiem, iż oręż tyl- 
ko sprawę francuzko-pruską može roż- 
wiązać, a dziś widzimy, iż dzienniki 
londyńskie, które niedawno stanowczo 
przemawiały przeciw zaborowi, obecnie 
zachęcają do ustępstw Francuzów. Times 
zaś, sprzyjający Prusakom, odpowiada 
na „przedstawienia Thiersa o nadwerę- 
żeniu równowagi w sposób odpowie- 
dni tylko organowi handlarzy angiel- 
skich: „Owa osobistość polityczna — 
są słowa tego pisma — przybyła do 
nas, aby nam wyłożyć swe poglądy o 
stanie rzeczy, a ztąd aby pojechać do 
Petersburga, ale z góry możemy zarę- 
czyć, iż poselstwo jego będzie bezowo- 
cnem, a to dla tego, że opiera się 
ono na fałszywej podstawie, jakoby 

naszem posłannictwem być miało strzedz 


równowagi curopejskiej, niedopuszcza- ` daje jej możność gospodarowania na 


przez nas całość terytorjum Francji 
musiała być za coś świętego uważa- 
ną. Jest to jednak wielkim błędem. 
Niech więc Francja pewną będzie, że 
my niepoświęcimy jednego strzału, aby 
ją zasłonić przed żądaniami Prusaków. * 
Żądanie owe Times uznaje za uzasad- 
nione. Owocem wyprawy Thiersa do 
Londynu zdaje się więc być tylko uła- 
twienie schadzki Favra z Bismarkiem, 
która będąc doprowadzoną do skutku 
za wpływem Anglii, miała tę jedynie 
korzyść, iż rozbudziła w Francuzach 
zemstę do najezdców, ale jednocześnie 
przysporzyła Francji upokorzenia. 

Rokowania pełnomocnika republiki 
francuzkiej z kanclerzem monarchii au- 
strjacko-węgierskiej nie wydadzą ża- 
dnych zapewne rezultatów, dziś bowiem 
od Austrji nie spodziewać się nie mo- 
żna, z dziwną rezygnacją oczekuje ona 
swego upadku, nie zadając sobie trudu 
nawet na usiłowanie oddalenia go. Hr. 
Beust widząc się z Thiersem, zapewne 
nie szczędził słów współczucia dla 
Francji, podobno przyrzekł nawet przy- 
łączyć się do przedstawień dyploma- 
tycznych, jeżeliby te Moskwa i Anglia 
podjęły, ale całe to przyrzeczenie dało- 
by się sprowadzić do tego, iż robić bę- 
dą to wszystko na co zgodzą się Pru- 
sy, którym Austrja narazić się nie 
życzy. 

W Petersburgu reprezentant Fran- 
cji znajdzie niewątpliwie jak najserde- 
czniejsze przyjęcie, — car już o tem 
uprzedził telegramem przyszłego go- 
ścia. Moskwa umie na zewnątrz być 
cywilizowaną, zręcznie ukryć swe nie- 
dźwiedzie pazury, gdy to nie zobowią- 
zuje ją do niczego, — Thiers zaś ma 
prawo do względów wyjątkowych cara, 
on to bowiem należał do owej liczby 
rzadkich Francuzów, co sympatyzować z 
Polską nie umieli. I tu więc dużo usłyszy 
reprezentant Francji słów współczucia 
dla nieszczęść Francji, z takowem no- 
sić się jest dziś bowiem w modzie, a 
sam Bismark zaklina Francję przez 
współczucie, aby się upokorzyła 
przed nim. 

Bo oto organ jego Nordd. Allg. 
Ztg. pisze: „Niech się Francuzi, repu- 
blikanie i imperjaliści, mianowicie prze- 
cież pierwsi, nie łudzą. Niech porzucą 
szaloną myśl, jakoby przez przedluże- 
nie oporu wywalczyć zdołali lepsze wa- 
runki pokoju. Osięgną oni właśnie cel 
przeciwny. 

„Z każdą nową, z każdą bezpo- 
trzebną ofiarą, którą wojna kosztować 
nas będzie, a każda ofiara jest bezpo- 
trzebną po kapitulacji sedańskiej, wzma- 
ga się niechęć w Niemczech, wzmagają 
się żądania, jakie mamy prawo stawiać. 

„Niech rząd prowizoryczny będzie 
rozważnym, jeśli mu dobro kraju leży 
na sercu. Nie możemy naturalnie wie- 
dzieć, czy rząd cesarski po katastrofie 
sedańskiej był skłonnym do układów 
pokojowych; ale to wiemy, że warunki 
pokojowe ze strony Niemiec byłyby 
inne pod Sedan, jak pod Paryżem, 
oraz inne pod Paryżem, jak w Paryżu. 
Odpowiedzialność Francji za to cięży 
zatem tylko na tych mężach, którzy 
istniejący rząd obalili, w wypowiedzia- 
nym celu dalszego prowadzenia wojny 
i wywołania płynących ztąd następstw.* 

A jednocześnie z powyższem oświad- 
czeniem, organ Gorczakowa, Journal St. 
Petersbourg pisze, iż misja Thiers'a nie 
może znaleźć powodzenia, i dodaje: 
„obce mocarstwa nie zachęcają wcale 
Francji do oporu“ a żądania Bismarka 
uważają za sprawiedliwe. 

Bismark powiada, iż żądania Prus 
wamaguć się będą z dniem każdym, 
jeżeli więc nadal powodzenie będzie 
orężowi krzyżaków towarzyszyć, może- 
my się dowiedzieć, iż Francja, siostra 
nasza, znajduje się w podobnem jak my 
położeniu, pozbawiona jest bytu poli- 
tycznego, to zwłaszcza Prusacy starali- 
by się uczynić, jeżeliby Francuzi oparli 
się prz jęciu z ich rąk prefekta w oso 
bie Napoleona III, któremu oni dla 
utrwalenia jego władzy pozostaw iliby 
załogę pruską. 

Bądź co bądź owe oświadczenia 
organu pruskiego, wzywające Francu- 
zów do niestawiania oporu, zestawione 
z wystąnienia moskiewskich dzienników 
urzędowych, które zabór Alzacji i Lo- 
taryngii uznają dziś już za zupełnie 
usprawiedliwiony, nie dowodzą, jak to 
Moskwa chciałaby wmówić w Francu- 
zów, iż jest przeciwną wzrostowi Prus, 
ale raczej świadczą o blizkiem porozu- 
mieniu rządów moskiewskiego i pru- 
skiego, które wzajemnie przyrzekły so- 
bie wspierać swe dążenia. Dla Moskwy 
osłabienie Francji jest pożądanem bo 


Wschodzie, a wreszcie napawa ją na- 
dzieją łatwiejszego pokonania Polski, 
która według jej opinii czerpie swą 
żywotność w sympatji Francji. Dla 
Moskwy i Prus wreszcie zarówno po- 
żądanym jest rozbiór Austrji, nie znaj- 
dzie więc w Moskwie Thiers opiekuna 
dla Francji, ale słodkie słówka, czy- 
hającego na jej mienie wroga, o czem 
wreszcie rozbierając dalej misję Thier- 
sa przyjdzie nam jeszcze w przyszłym 
mówić artykule. 


KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ. 


Wiedeń d. 26. września. 

(sk.) Do późnej nocy siedzieli wezoraj 
niemieccy dziennikarze u Dauma, czekając 
na „swoich ludzi“, by się dowiedzieć coš o 
postanowieniach zwołanego przez Giskrę klu 
bu, który zaraz z początku posiedzenia u- 
chwalił był jak najściślejszą tajemnicę Umó- 
wiwszy się przedtem, że w zamian wiado- 
mości niemieckich, powiem im eo uradził 
klub polski, którego posiedzenie trwało wczo- 
raj także do 10., siedziałem z nimi. Z po- 
czątku nie mieszałem się do rozmowy, nie 
mogąc się jakoś przezwyciężyć rozprawiać 
z ludźmi, o których wiem, że podłej bronią 
sprawy, a przynajmniej są współpracowni- 
kami pism, które to czyvią. Puszezając tedy 
mimo uszu szwargut niemiecki, zastanawia- 
łem się nad najuowszą nauczką daną Favro- 
wi przez Bismarka, nad bezskutecznością u- 
podlenia się rządu francuzkiego, nad nikeze- 
mną rolą żebraka Thiersa, który wprawdzie 
przez całe swoje życie niezem innem nie 
był, jak tylko nizkim pochlebcą czynów do- 
konanych, i którego właśnie z tej przyczyny 
Francja głośno by zdementować powinna — 
itp. Przypomniałem sobie także najświeższe 
Hohenzollernów zamachy na wolność, jakoto 
aresztowanie Jacobiego, socjalnyeh demokra- 
tów, zakazy niektórych pism demokratycznych 
itd., — i wnioskowałem ztąd, że wkrótee da 
krzyżak poznać Niemcom całym, dla jakiej to 
sprawy zentuzjazmował i pociągnął je do walki. 
Jużci ostateczny z tego wszystkiego wniosek 
wyprowadziłem wedle zwyczaju taki. że tyl- 
ko wolna, ogólna, na republikańskich pod- 
stawach osnuta federacja ludów europejskich 
może ustrzedz społeczeństwo od podobnych 
upodleń, zwycięztw i zamachów na swobodę 
tak indywidualną jak gremialną — może u- 
chronić ich przed panowaniem takiego syste- 
mu, jaki Prusy inaugurować w Europie za 
mierzają. 

Tymezasem i Niemcy o tem samem roz- 
mawiali. Ale to jakby mi myśli z mózgu 
wyjmowali i w zdania przekształcali. Zrazu 
złudzenie było tak eałkowite, iż mniemałem 
się w kółku naszych. Co do mnie, rzekłem, 
to gdybym był Francuzem, rozstrzelałbym 
Favra, a powiesiłbym Thiersa — gdyż ta. 
kiej tylko między nim} obydwoma dostrze- 
gam różnicy. — Wierzaj pan, że i takiej 
niemasz; pierwszy więcej tylko posiada spry- 
tu, bo młody... odpowiedziano mi. Ocknąłem 
się, zobaczywszy kto do mnie mówi. 

— Jakżeż, zawołałem, pogodzić to wszy- 
stko, co tu mówiliście, z tem co piszecie 
codziennie? — wytłumaczcie mi to proszę. 

Uśmiech lekceważenia zaigrał na ustach 
wszystkich. Jeden tylko odpowiedział po 
chwili: Kind, was verstehen Ste von höheren, 
politischen Zeitungsriicksichten... Das Journal- 
wesen ist ja vor allem ein Geschäft! 

O, jakżeż zabolało mnie takie poniżenie 
zajęcia, któremu i ja przecież oddaję się... 
Szezęściem, nie dla wiedeńskich pracuję pism, 
i to mnie pociesza. 

Może posądzicie, że fałszuję fakta i kła- 
mliwe donoszę rzeczy? Wierzeie mi, że tak 
jest. Byli to podrzędniejsi współpracownicy 
dzienników, a ci nie zwykli taić, że redakto- 
rzy en chef frymarezą w haniebny sposób o- 
pinią publiczną. Rozmowa przeszła potem na 
posiedzenie klubu niemieckiego. Obawiano 
się bardzo, żeby posłowie nie podzielili się 
na dwie partje, z których jedna zostanie w 
Izbie, a druga wystąpi. Zasady bowiem ta- 
kiego podziału istnieją w obozie niemieckim. 
Przytem wiedzieli, że Herbst i Bannhans są 
obecnie na posiedzenin, więc bali się, by tle- 
jąca iskra niezgody nie wybuchła pożarem. 
Wszyscy 4aś byli zdania, że głupiego coś 
Niemey postanowią, skoro z początku ura- 
dzili trzymać uchwały w tajemnicy. I rzeczy- 
wiście, tajemnica była dochowaną wiernie; 
na zewnątrz nie nie transpirowało, a dzisiej- 
szy przebieg posiedzenia rajehsratu pokazał, 
że nie życzyłiby Niemcy doprowadzić do o- 
stateczności, i wahają się postępować bez- 
względnie, mimo rodomandat i krzyków po- 
jedyncezych posłów. Klub prawego centrum 
miał także wezoraj posiedzenie. a uchwały 
jego podałem wam telegrafem. Koło polskie, 
które obradowało wczoraj, jak to wspomnia- 
łem, do godziny 10, potwierdziło najprzód 
uchwały poprzedniego posiedzenia z uwagi, 
że nie zaszło nie, coby je zmienić nakazywa- 
ło. Postanowiono tedy iść wspólnie z federa- 
listami w kwestji wyboru prezydenta i w 
kwestji ponowić się mającego przez Niemeów 
wniosku odroczenia. Potem zastanawiano się 
nad tem, jaką drogą pójść wobee wniosku 
Paskotiniego, który będzie żądał ukonstytno- 
wania się komisji adresowej. Uchwalono gło- 
sować za tym wnioskiem i wybrać do komi- 
sji większość federalistyczną. Głosy niektó- 
rych posłów naszych, doradzających, aby w 
tej komisji zprokurować większość Niemcom, 
miały to następstwo, iż delegacja powzięła 
zamiar nie odsuwać zanedto Niem'ów, i nie 
dać im za dotkliwie uczuwać większości fe- 
deralistycznej w Izbie. Smolka domagał się 
większej liczby federalistów mających się 
wybrać do komisji adresowej, stanęło jeduak 
na tem, aby zabezpieczyć wprawdzie prawi- 
cy zwycięztwo, Niemeów jednak nie drażnić. 
Na dzisiejszem posiedzeniu koła będą zape- 
wne posłowie nasi obradować, jakie osobi- 
stości wybrać do ułożenia adresu, i jak się 
zachować wobee wniosku Rechbauera, o któ- 
rym niżej. 


Do p. Smolki piszą z Pragi, że deputo- 
wani powróciwszy z Wiednia, zastali w do- 
mu takie rozdrażnienie i nieukontentowanie 
z odpowiedzi cesarskiej, iż nie ma co myśleć 
o natychmiastowych rokowaniach ugodowych, 
którym deklaranci-posłowie w gruncie rzeczy 
nie są przeciwni. Chcąc nie chcąc tedy mu- 
szą rzeczy przewlek:ć, aby uspokoić nieco 
ludność, w demonstracje republikańskie na- 
wet już się wdającą. 

Dzisiejsze posiedzenie rajehsratowe po- 
przedzone znowu zostało kcnferencją Niem- 
ców. Niektórzy dziennikarze utrzymują, że 
wczoraj w nocy uradzono większością głosów 
zdekompletować Radę państwa, i nie dopu- 
ścić do żadnej akcji Iuni znowu cheą wie- 
dzieć, że postanowiono perjodycznie absento- 
wać się i nie odsądzając otwarcie rajchsrato- 
wi legalności, uczynić mu tylko funkcjono- 
wanie niemożliwem. Co dziś uchwalono przed 
sesją, nie wiedzieć — lecz ostatnia mowa 
Rechbauera brzmiała, jakby wystąpienie na- 
stąpić miało. Galerje były pełne, jak nigdy 
przedtem. W loży Izby panów zauważałem 
Hasnera, Sapiehę i Jabłonowskiego ponoś. 
Ministrowie pojawili się co do jednego. Rech- 
bauerowi, który, jak to przewidywać należa- 
ło, znowu powtórzył swój wniosek odrocze- 
nia z tych samych co i na przeszłem posie- 
dzeniu względów, odpowiedział tą razą Costa, 
w dłuższej nieco przemowie — podobnej 
zresztą w wielu punktach do argumentacyj 
Grocholskiego. Gdy skończył, powstał na le- 
wicy Mayrhofer — i zaczął znanym dosko- 
nale czytelnikom Nowej Pressy frazesem: 
Tak więc maska upadła i wiemy teraz czego 
się mamy spodziewać po dzisiejszym rządzie! 
Naturalnie nastąpiły natychmiast dłuższe 
brawa. Dalszym ciągiem tej mowy, połączonej 
z żywemi gestami i wypowiedzianej głosem 
widocznie rozdrażnionym, nie będę was nu- 
dził. Weźcie dwa, trzy numera Nowej Pressy, 
przeczytajcie artykuły dotyczące spraw we- 
wnętrznych Austrji — a macie całego Mayr- 
hofera, jak dzis przemawiał. Nie brakło ani 
cierpkich zarzutów rządowi, ani wymówck 
Stremayrowi i Tschabuschniggowi — ani sar- 
kastycznych docinków Petrinie. Wspomniał 
i o ofiarach konstytucji najnowszych, i o de- 
spotyzmie i reakcji. Przechwalał się zwycię- 
stwami pruskiemi nawet — słowem, kropla 
w kroplę jak publicznie za przekupioną od 
Biswarka uważana Nowa Presse. Prawdziwie 
nie pojmuję, jak mógł ein Volksvertretter, 
którą to nazwę Mayrhofer z emfazą sobie 
windykował, zrobić się tak niewołniczym kol. 
porterem zdań fabrykowanych za pieniądze 
— jak prawią — w biurze redakcyjnem u 
Fichtengasse. Gdybym był Niemcem, wyparł- 
bym się prawdziwie takiego Volksvertrettera. 
Gdy skończył. galerje i lewica nieskończone 
sypnęły mu brawa. A trzeba wam wiedzieć, 
że przy dzisiejszem święcie żydowskiem bo- 
żnica się wypróżniła, aby napełnić galerje 
rajehsratu. Mówią, że cheą Wiedeńczycy u- 
rządzić Mayrhoferowi „fakcelzng* — ale, jak 
twierdził jeden dowcipniś w loży dziepnikar- 
skiej, będą musieli zapewne odłożyć manife- 
stację do jutra, gdyż wobec święta ży dowskie- 
go nie będzie jej komu wykonać... 

Grocholski przemówił po Mayrhoferze te 
krótkie lecz wiele znaczące słowa: „Teraz 
widoczną jest dla nas rzeczą, do czego wy 
panowie z lewicy dążycie. Jeśli chętka was 
bierze, stańcie w opozycji do dzisiejszego 
rządu, my tego wam zabronić nie możemy, 
Lecz musicie nam też zostawić wolność, że z 
taką opozycją ręka w rękę nie pójdziemy !* 

Przemowa Potockiego, zawierająca się 
w kilka słowach, była, według zeznania sa- 
mych Niemców, nawct — slaatsmännisch. 
W krótkim czasie — mówił prezydent — 
dowiecie się moi panowie, jak nienzasadnio 
ne są zarzuty przedmowcy z lewicy. Czas od- 
powiedzi na nie nadejdzie. Teraz mogę wam 
tylko powiedzieć, że życzeniem rządu jest, 
aby Izba przystąpiła do ukonstytuowania się. 

Pomyślicie może, że wobec namiętnej 
mowy Mayrhofera i szalonych objawów za- 
dowolenia z niej lewiey i galerji, prawica 
zżymała się i sierdziła, lub też niczadowole: 
nie swoje ukazała. Nic. Aui słowo oburze- 
nia nie padło z tej strony, ani jeden objaw 
niechęci. Tylko na wszystkich twarzach ma- 
lowało się to głębokie przekonanie: Wiemy 
teraz czego chcecie — i nie pójdziemy z wa 
mi, bo tam zdrada, dokąd wy dążycie i 
pchańbienie ! 

O jakżeż rad byłem, gdy dostrzeglem 
tego usposobienia, suwając binokl po twa- 
rza.h prawicy! Wszak tyle razy na ten eel 
Niemcom ukazywałem... 

Nastąpił wybór, którego wynik jeszcze 
wczoraj telcgrafem sygnalizowałem wam. 

Nowy prezydent Hopfen , pomijając mil- 
czeniem zeznanie swsj wiary politycznej, 
wzniósł okrzyk na cześć cesarza i niero- 
zerwalność węzłów łączących pojedyncze kraje 
mimo sporu w jedno państwo. Izba rzeczy- 
wiście begeistert wtorowała mu. Nasi wołali : 
Niech żyje! 

Po wyborach wieeprezydentów i sekre- 
tarzy, nastąpił wniosek Paskotiniego, tyczący 
się adresu. Rechbauer sprzeciwiał się nagło- 
ści tego wniosku. Mimo to uchwalono, że go 
wypada postawić na porządek dzienny. Tedy 
Rechbauer postawił nowy wniosek, aby Izba 
powzięła rezolucję wzywającą rząd do odro- 
czenia Rady państwa, póki Czechy nie będą 
zastąpione, i żądał dlań uznania nagłości. 
Takowa jednak nie została przyznaną i wnio- 
sek będzie postawiony jak każdy inny w 
swoim dopiero czasie pa porządkn dzieunym. 

Na tem zakończono posiedzenie — na- 
znaczając na jutro nowe. Na porządku 
dziennym: Wniosek Paskotiniego i wybór 
komisji. 

Co teraz Niemey zrobią? Być może, 
wieczorem dowiem się czegoś bliższego u 


Dauma. 
Zapomniałem dodać przy mowie Mayr- 


hofera, że napadając na rząd, zastrzegł się 
wyrażuie , iż rzetelności i dobrych chęci Po- 
toekiego nie poddaje w wątpliwość. Z pod 
anatemy więc swojej wyjął prezydenta. 
Baworowskiego i Tarnowskiego znowu 
nie było. Pierwszy oświadczył że słaby. 
A drugi jak się dowiaduję, wyraźnie w sej- 


mie jeszeze powiedział, że do Wiednia jechać 
nie może. Czy kraj niema prawa zapytać się 
sejmu, dlaczego mimo to wybrał go? Dzisiaj 
a" Rechbauera upadł jednym głosem 
tylko. 


Kronika wojenna. 


Odezwa pruskiego prefekta 
Renarda. Prusacy w zajętych prowincjach 
franeuzkich postępują sobie weale nie le- 
piej od Moskali w zabranych krajach pol- 
skich. Nie kapitulująe na jotę z pretensyj do 
tego, że są narodem stojącym na czele cy- 
wilizaczji, śmią wydawać odezwy, w których 
głośno i publicznie przepisują barbarzyńskie 
sposoby obchodzenia się z ludnością zabra- 
nych krajów. Ota jest brzmienie odezwy hr. 
Renard. prefekta depart. Meurthe do merów, 
drukowanej w nr. 3. Oficjalnego Monitora Lim 
taryngii: 

Panie merze! Dowiedziałem się, że w 
brew proklamacji najjaśuiejszego pana, zno- 
szącej konskrypcję, pewna liczba młodych i 
silnych Indzi opuszeza miasta i gminy w ce- 
łu dostania się do szeregów armii i udaje 
się na terytorjum Francji nie zajęte jeszcze 
przez wojska niemieckie. 

Osoby te popełniają karogodne prze- 
stępstwa, jeżeli władzie nie będą mo- 
gly ich zachwycić, to będą odpowiedzialnymi 
ich rodzice, opiekunowie i miejscowi naczel- 
nicy, gdyż ich jest obowiązkiem od chwili, w 
której departament zajęty jest przez wojska 
niemieckie, czuwać nad zachowaniem przepi- 
sów wojennych i stawić opór ich naruszeniu. 

Postanawiam zatem: 

. 1) Merowie mają natychmiast wystawić 
listę tych osób do ich gmin przynależnych, 
które tam przebywając podlegają konskrypeji, 
tak pod względem służby w armii, jak i w 
gwardji narodowej. 

2) Merowie zrobią te wykazy wspólnie 
z komisarzami czyli patrolami, które mają 
zadanie upewnić się o obecności wymienio- 
nych osób. 

8) W razie nieusprawiedliwionego wy- 
dalenia się takiej osoby, podpadają rodzice 
lub opiekuni, a w braku tych gmina, karze 
50 franków za każdą osobę i za każdy dzień 
jej nicobecności. 

Mam sobie także za obowiązek, panie 
merze, zaprzeczyć wieściom podstawy, roZ- 
szerzanym przez złośliwych lub prostych lu- 
dzi, jakoby wszystkich silnych ludzi miano 
pociągnąć do szeregów wojska niemieckiego. 

Armie te składają się z obywateli nie- 
mieckich, którzyhy nie znosili w szeregach 
swoich obcych żołnierzy; ci zresztą przy 
pierwszej sposobności przeszliby do nieprzy* 
jaciela. 

Przyjm panie merze zapewnienia... Prefekt 
Meurthe hrabia Renard. 

Z północnej granicy franeu" 
skiej donoszą do Journal de Liege. Załoga 
Longwy wzmocniona |licznemi resztkami, 
które wymknęły się z Sedan podczas kapi- 
tułacji i licząca jak mówią około 2000 Indzi, 
zrobiła wczoraj 21. września wycieczkę ku 
Longuyon i wydała niemal walng bitwę kor- 
pusowi armii niemieckiej. 

Przyprowadzono z pola bitwy do Lon- 
gwy jeńców, a wielu żołnierzy niemieckich 
zostało na pobojowisku, 

Mer miasta Longuyon, któremu groziło 
już rozstrzelanie ze strony Niemców, winien 
ocalenie swoje wyjątkowym tylko okoliczno - 
ściom. Adjunkt jego jest ciężko ranny. 

Dwie najznakomitsze wioski w okoli- 
cy Harraney i inna miejscowość, której na- 
zwisko wymknęło mi się z pamięci, zostały 
spalone przez Niemeów. Innych szczegółów 
nie otrzymałem. 

Eist landwerzystów Polaków. 
Dziennik Poznański pisze : Jako dowód przy- 
wiązania wieśuiaków naszych do religii na- 
szych ojców i ziemi rodzinuej. posłużyć mo- 
że list landwerzystów-Polaków z pod Metz, 
pisany do księdza proboszcza w Buku, a 
nam łaskawie udzielony. Brzmi on jak na- 
stępuje : 

W obozie pod Metzem 1. września 1870. 

Niech będzie pochwalony Jezus Obry’ 
stus. 

Drogi duchowny pasterzu parafii buko- 
wskicj ! 

Najprzód do tego Najwyższego Boga % 
potem do duchownej osoby zgromadzeni dziś 
koledzy się odzywamy. Prosimy tutaj wszy” 
sey tego Najwyższego Boga i dziękujemy Mu 
za Jego największą dobroć, że nam ten ko- 
chający Ojciec nieba i ziemi tak dalece do- 
pomógł i nas w tych krwawych bitwach, któ: 
reśmy już przebyli, przy życiu pozostawił, ! 
tak przy tych naszych modłach, które tylko 
pod gołem niebem odprawiamy, złożyliśmy 
się na mszę świętą, ażeby była odprawion? 
za naszych kochanych braci katolickiej wit 
ry, którzy tu w tej krwawej wojnie już du 
cha Bogu w ręce oddali i sprawiła, ażeby 
ten Najwyższy tych dwóch monarchów do 
zgody przyprowadził a nam żyjącym, którzy 
tu jeszcze przy życiu zostajemy, tak dalece 
dopomógł: od śmierci zachował i Szczęśliwie 
do naszej kochanej rodziny przyprowadzi* 
raczył, bo już niepodobna wypatrzeć na tê 
męki i rozlewy krwi. 

Wierni w imię Jezusa Chrystusa zgr% 
madzeni bracia. 1) Marcin Twardosz, 2) Ja? 
Twardosz, 3) Stanisław Mocniejszy, 4) jakób 

widerski, 5) Maciej Jarmużek, 6) Frane!“ 
szek Wapniarek, 7) Szymon Nawrot, wszyscy 
z Sendzinka; 8) Józef Przybył, 9) Andrzej 
Sobiak, 10) Miehał Wachowiak, 11) Michał 
Biniak, z Sendzina, 

Bogu oddajemy całą parafię naszą. — | 

Niech będzie pochwalony Jezns Chrystus * 

W tym samym dzienniku czytamy : 

Wezoraj odbyło się w kościele pobernat* 
dyńskim i św. Wojciecha nabożeń stwo 
zkazaniem dia francuskich jeńców-katoli" 
ków. Z zachowania się eskorty wojskowej, to” 
warzyszącej przez W. Garbary jeńcom do Ber- 
nardynów, uie bardzośmy się zbudowali. 151- 
cie bowiem jeńców kolbami na ulicy za to; 
że przyjmują biedni mała dary od itującej 
się nad ich losem publ:ezności, nie zdaje 
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nam się być godnem armii wielkiego narodu 
„niemieckiego. Mamy nadzieję, że i wyższa 
władza wojskowa zgani to swoim podko- 
mendnym. 

, P. Emil de Girardin, istny Don 
Kiszot blagi, donkiszotowe teraz siena 
przechodzić koleje. Wyjechał on z Paryża 10. 
września du Limoges, aby tam założyć nowy 
SRA pod nazwą Obrona narodowa (La 

śfense nationale). Wiadomo, że ten rycerz, 
co tak okropnie wojował gębą dotychezas, 
wymówił się od obowiązku bronienia Paryża 
Erótkošcią wzroku. Cóż się dzieje? Jedzie 

on Girardin do Limoges; przyjechawszy 
Na Na wstępie spotyka się z dzienni- 
re: Fy nosi tytuł: La défense nationale, 
p Z jm się w Limoges w wigilię je- 
sza Maris Ktoś złośliwy uprzedził na- 
Ek Di lyste, potrzeba zatera wracać na- 
4d? — Do Paryża. 

opua qTwartek 15. września Don Girardin 
jedi | moges i jedzie do Paryża. Jedzie, 
Linia a e dojechać nie może. Kolcj popsuta, 
gdziein ie Cóż robić? trzeba jechać 

klej, p. Girardin jedzie wreszcie do 


OU | t : Fa AE 
niejaki, tam osiada przynajmniej ua czas 
nego z imoges musieli źle przyjąć słyn- 


jąc z przedajności publieystę, bo wyjeżdża- 
nika jj 895 Napisał list do nowego dzien- 
o tie uskarzą się na ludność Limoges, 
»Stórą enerpiezni dzik 
jego ob gieznie protestowała przeciwko 
A w tem mieście * Biedny Gi- 


Radzimy mu jechać do Wilhelmshöhe. 
piszą Pod Paryża. Do Gazety Krzyżowej 
godzinie Meuax 19. września : Tylko co o 
Wielka sig zrana wyszedł rozkaz, ażeby 
towiu dE ówna kwatera miała się na pogo- 
dalei p Wyruszenia jeszcze przed południem 
do miast Paryżowi, a mianowicie nasamprzód 
zakwate ĉezka Lagny, podezas kiedy król 
szylda A się na noe w zamku br. Rot- 
Szernia | Ferriere. Wojska wszystkie ma- 
dziś a ku północy i południowi Paryża, i 
podoji Z0Tem podług wszelkiego prawdo- 

się eńst wą osaczenie ukońezonem zostanie. 
tem W najbliższem otoczeniu Paryża, a za- 
| strig”? za Lagny, opuszczone zostały wszy- 
wojsk Przez mieszkańców i przedstawiają 
lo ss tylko próżne lokale, gdyż zbywa 
stały elkim sprzęcie. Drogoskazy nie zo- 


Pow zia- 
ne, i tak ywracane, lecz w spak poustawia 


ścią 0 

niejgeg 
i 

Wszystk 


latszywe drogi wskazują. U wnij- 
wsi usunięto tablice z oznaczeniem 
wości i oddalenia, tak, że tylko kom- 
mapa pozostaje do zorjeutowania. 
0 w stogach znajdujące się zboże 
M lono jeszeze wczoraj, tak, ża wszędzie 
zau i pali, Nawet pola z kapustą i 
sięwyj AI są zrujnowane, w ogóle przed- 
by uto wszystkie środki tak naserjo, jak- 
Czękj czy wiście zdeterminowanej obrony 0 
dob wać należało. Mogłoby nawet być po- 
ne nem, że w Paryżu i około Paryża zebra- 
mep Ea liniowe z rezerwą swoją gwardji 
deja 2) przyjmą jeszcze bitwy przed cyta- 
chło 3 przynajmniej miano dziś bardzo ry- 
żeli pdkryć ślady franeuzkich biwaków. Je- 
Czag oska francuzkie się nie cofną, naten 
Me Starcie się awangard sprowadzić może 
także większą bitwę, Wczoraj przybył tu 
uda admirał książę Adalbert, ażeby wziąć 
lał w dalszym marszu na Paryż. 
i a pod Thionville. Urzędowy pruski 
jący zełger oświadczył, że korpus oblega- 
M Thionville , ze wszystkich wojsk oblę- 
dgy ch. najwięcej jest niepokojony. Przez 
h obiegają ten plac patrole kawalezji, 
wap, dcia wszelkie komunikacje na ze- 
poczt,” w nocy piechota pełni służbę for- 
24 „ Wa, która jest tem cięższą, Że niema 
Wzęj dzin, w którychby załoga nie robiła 
"wą ki, wspierana na zewnątrz przez 
się zh strzelców, wpośród których znajdują 
lawet kobiety. 
Ojska stojące pod Thionville, utrzy- 
Organ urzędowy, nie są dosć silne aby 
J osaczyć twierdzę, i dlatego powstaje 
między huzarami pruskimi a Francu- 
najn ata wojna, która ogranieza się najak 
"Owszem patrolowaniu pierwszychi zdo 


b 
tów Wu furażu przez fraueuskich drago- 
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„Pobojowisko pod Sedan jeszcze do nie- 
bo cy lie musiało być nprzątnięte z trupów, 
kome tych dniach wyszcdł od tamtejszego 
na e danta pruskiego zakaz udawania się 
| wały Miejsca. Zarażliwe wyziewy wydoby- 

los; SIę także i z rzeki Massy, z wielkiej 
She „POwrzucanych tam trupów końskich. 
jej w, 0 więc ludność okoliczną i nakazano 
je zalga z rzeki te gnijące ścierwo, by 

Py wać, 


KRONIKA 


szą wj Urjerek lwowski. Sławna na- 
widzę p A polityczna przedsięwzięła sobie, jak 
bliezen * Względu na słuszne głosy opinii pu- 

| chodżes, oświadczać energii swojej na wy- 
| wdopogą” Przebywających tutaj, chociaż pra- 
1 jego ob,,*, z większym pożytkiem państwa 
ku załątyj sateli, mogła by obrócić tę energię 
dzeniu łag 13 zaległych referatów i zaprowa- 
Wianie najrg, rozprzęgłych jej organach. Sta- 
Naszym zak, rodniejszych trudności braciom 
zmuszonym į PORowym.  nieszczęsnemi losy 
Przeszły już „Szukać przytułku, nie ustają i 
dowanie. $„y"aŻnie w systematyczne prze- 
eduemu z osida 8 namiestnictwo odmówiwszy 

Í chodżey prawa łych tu już od lat kilku wy- 
bywatelstwa aust iegania się o uzyskanie o- 
| Dawet udać się „` ckiego, nie pozwoliło mu 
| wołują go pilnej d do Krakowa, dokąd po- 
cito policji sp qorawy rodzinne, lecz pole- 

| Prawazię poprzednio okoliczności, 
Zwracamy pono- 


Zajęte ostatni Sgacji na gorszące stanowisko, 


; niemi ' 

sprawie tak Pary przez rząd krajowy w 

| dowego wej dla naszego uczucia na- 
j P, Codziennie 


| Rlemieckiego roz dbieramy w sprawie teatru 
| chote sceny miała ć uwagi i zarzuty na li- 
zczelność. Przy SCkiej, jej niemoralność i 
zdałoby się ponoś 4 "gl ich szczegółowe nie 
weed SZEJ iomiecking eN, mio y 
ządu z i samego na- 
przekonani gą dostatocznie, Akai 


, = 


Nie 
wdając się przeto w szczegółowe zarzuty, po- 
wtarzamy tylko: Precz z teatrem pie- 
mieckim! 

Dzisiaj po południu o godzinie 3 odbędzie 
się w sali ratuszowej walne zebranie człon- 
ków Towarzystwa pomocy ofiejalistów prywa- 
taych. zamieszkałych w powiecie lwowskim, na 
które ich zarząd powiatowy Towarzystwa za- 
prasza 

Po prz:Ślicznie rozjaśnionym pogodą je- 
sienną wtorku, nastąpiła znowu posępnai sło- 
tna środa; obs chcć dzisiejszy św. Michał, 
patron niebieski tego nieznośnego pod wzglę- 
dem klimatycznym kraju, uśmiechnął się błę- 
kitem i pozwolił nam użyć przechadzki ! 

Jak corocznie na św. Michała, zakończona 
dziś będzie strzelba w strzelnicy miejskiej, a 
najlepsze strzały po zwyczaju nagrodzone bę- 
dą „gęśmi”. 

Doniesiono wczoraj na tem miejscu o zna- 
lezieniu trupa Sletniej dziewczynki w kloace 
domu pod l, 494%,. W ślad za odkryciem gru- 
chnęła w mieście wieść jakoby dziewczynka 
ta zamordowaną została przez swoją macochę, 
ile że sąsiedzi pomną złe obchodzenie się jej 
z pasierbicą. Dotąd według zasiągniętych przez 
nas wiadomości, śledztwo sądowe nie spra- 
wdziło w wypadku tym zbrodni, jakkolwiek 
nu podstawie poszlaków uwięziono tę macochę. 

-- Spis zmarłych we Lwowie do 

28 września. Jan Popławski, slusarz, lat 65, 
na raka w żołądku. Jan Bowiński, syn pry- 
watysty, l rok, ra zapalenie płuc. Roman No- 
wak, syn siedlarza, 1 rok, na biegunkę. Woj- 
ciech Szezudłowski, malarz, lat 42, na krwio- 
tok płuc. 
Na kolei krakowskiej zdarzył 
się przedwczoraj wypadek, który zarząd tejże 
kolei przedstawia w sposób następujący: W 
skutek złamania się osi przy wozie nałado- 
wanym progami u pociągu towarowego nr. 12, 
który d 27. b. m. po połuduiu ze Lwowa do 
Krakowa odszedł, i wykolejenia się wspomnio- 
nego wozu, — pociągi osobowe ur. 2. i 8. 
(pierwszy w Gródku, ostatni w Sąd. Wiszni) 
przez dwie godzin zatrzymane były. Pociąg 
2. spóźnił się przez to do przyłączenia z po- 
ciągiem kolsi północnej w Krakowie, pociąg 
zaś 3. do przyłączenia z pociągiem kolei 
lwowsko-czorniowiecko-jaskiej we Lwowie. 

Zdarzenie to nie miało zresztą żadnych 


dalszych niekorzyści. 


nędznym pasożytem jest ta instytucja. 


— Teatr polski w Poznaniu. Czy- 
tamy w Dzien. /oz.; „Nie omyliliśmy się są: 
dząc, że otwarcie sceny narodowej powita na- 
sza publiczność z zapałem. Teatr od góry do 
dołu przepełniony był widzami, nawet w or- 
kiestrze miejsca były zajęte. a nietylko z mia- 
sta ale z prowincji pospieszyli lubownicy sztu- 
ki dramatycznej by licznym udziałe:a wyna- 
grodzić artystom naszym ich trudy i ciężkie 
dni dwumiesięcznej niedoli. Przedstawienie po- 
wiodło się wybornie, mianowicie pozyskał p. 
Dobrzański huczne oklaski*. 
Z Bruck nad Murem piszą pod 
dniem 23. bm. do gradeckiej Tagespost: „Od 
wczoraj rana obiegają tu pogłoski o zamachu 
zamierzonym na życie cesarza, podczas po- 
wrotu jego z Gradcu do Wiednia. W tym 
celu miały być na pewnej przestrzeni kolei 
Południownej pozrywane szyny, by pociąg 
dworski spadł z grobli, Faktem jest, że w 
nocy z 22. na 28. bm. oddział strzelców sto- 
jącego tu załogą 10. batalionu wyruszył dla 
strzeżenia owej przestrzeni kolejowej. Sądzą 
tn, iż pogłoska ta rozsianą została przez prze- 
ciwników konstytucji (!) 
żadnej zgoła podstawy.* 
Stryj 27 września. Osiadły tu nau- 
czyciel muzyki p. Okólski otwiera z dniem 15. 
października br. szkołę śpiewu choralnego dla 
obojga płci, jakoteż i kurs mnzyki, pod bar- 
dzo przystępnemi warunkami, a co godne pod- 
niesienia, iż p. Okólski zobowiązał się dla 
ubogiej młodzieży tutejszej udzielać tej nauki 
bez żadnego wynagrodzenia, w nadziei, iż w 
krótkim czasie powiedzie się staraniu jego 
zebrać w Stryju dostateczną ilość miłośników 
muzyki 
nych. 
Na „Pańskiej* nlicy w Stryju zawsze je- 
szcze zobaczyć można napis: k. k, Tubuk- 
Trafik, a nad apteką: Stryer k. k. Kreisupo- 
theke. 


że jednak nie ma 


do wykonywauia gprodukcyj inuzycz- 


Gó$iadomość literacka. Nie- 
zmordowany w pracy gaukowej Karol Forster 
ogłasza prospekt na dzieło p.t. „Upadek Pol- 
ski“, opisany przez dr. Fryderyka von Raumer, 
tajnego radcę, profesora hitorji przy uniwer- 
sytecie berlińskim Tłómaczenie z niemieckiego 
z przedmową Karola Forstera. W sprawie te- 
go wydawnictwa p. Forster ogłasza następującą 
odezwę : 

Do szanownych rodaków ! Dzieło p. Fry- 
deryka v. Raumer, które zamierzam przynieść 
publiczności na-zej, powinno, obok swej nieza- 
przeczonej wartości literackiej, żywo obudzać 
nasz interes i naszą ciekawość. Aż potąd 
upadek Polski opisywany był tylko przez Po- 
laków, lub przez pisarzy z narodów żywo sym- 
W dziele, o 


patyzujących z  zwyciężbnymi. 


którem mowa, przedmiot ten traktowany wi- 
dzimy przez Prusaka, nauczającego historji w 
samem sercu monarchii Fryderyka, współza- 
borcy starożytnej Polski 


To pióro, zaprawdę, nie będzie obwinio: 
nem o stronność dla naszego kraju, i dla o 
kropnej zdrożności tego długiego szeregu ni- 
kczemności i zbrodni, które nakoniec oddały 
Polskę, raczej skrępowaną aniżeli podbitą, w 
ręce jej wrogów. A jednak nigdy ci zaborcy 
nie byli energiczniej nariętnowani jak przez p. 
Raumera, który. powtarzam tu jeszcze, pisał 
to w Berlinie, i używa tu wielkich względów 
w najwyższych sferach społeczeństwa. 


To jest najlepszem poleceniem tego zna- 
komitego dzieła, które poczytując za najwier- 
niejszy obraz owej wielkiej epoki, w interesie 
świętej sprawy naszej wydałem już także tłu- 
imaczone przezemnie w języku francuskim w 
Paryżu. Zasługuje ono na całą uwagę i opie 
kę wszystkich kraj szczerze kochających roda- 
ków, i proszę o nadanie mu jak największego 
rozgłosu we wszystkich częściach ziem pol- 
skich, 

Przeszłość powinna zawsze być wielką na 
uką dla przyszłości, — a jednak, lubo n nas 
przysłowie mówi: „Polak mądry po szkodzie!“ 
zdaja się, że Opatrzność przeznaczyła nas na 
długie bardzo próby, kiedy położenie najdroż- 
szej naszej Ojczyzny od owej wielkiej klęski 
nie dowodzi bynajmniej, żeśmy z tej tak zwa- 
nej „mądrości narodów“ korzystać umieli. 

Sądząc przeto, że niedość zastanawialiśmy 
się jeszcze nad przyczynami naszego upadku, 
aby módz uniknąć tych wad, błędów i roz- 
dwojeń, które się do nieszczęść naszej prze- 
szłości w największej może części przyczyniły, 
praguę dziś przynieść to moralne zwierciadło, 
w którem nam się rozważnie przyjrzeć należy ; 
a wydobywszy z niego to przekonanie, że czas 
jest wreszcie wielki pomyśleć o organicznym 
porządku „na podstawach niezerwanych tra- 
dycyj narodowych, uczuć religijnych i moral- 
nych węzłów*, do czego się głównie jak raj 
większe szerzenie u nas powszechnej prakty- 
cznej oświaty i dobrubytu ludowego stanowczo 
tylko przyczynić może, zajmiemy się już raz 
przecie szczerze, gorliwie i wytrwale ;'rzyspa- 
sabianiem materjałów do wzniesienia na nowo 
na takich podstawach upadłego szczytnego 
gmachu narodowości naszej. 

Wobec tej nnii germańskiej, tak olbrzy- 
mie dziś przybierającej rezmiary, kwestja Sło 
wiańszcżyzny, oparta na jędrnych, odważnych, 
mężnych szczepach tego rodu, pełna świetnych 
nadziei, wkrótce też wejść musi na porządek 
dzienny. Niechaj nas nie zastanie moralnie 
nieprzygotowanych! Zróbmy ścisły i surowy 
przegląd naszej przeszłości, abyśmy godnie 
odpowiedzieć mogli tej ważnej roli, jaką nam 
Bóg na polu Słowiańszczyzny naznaczył, a 
którą już dzis nawet i nieprzyjaciele nasi, w 
własnym swym interesie. przyznawać nam za- 
czynają. 

W tej to myśli przysoszę i jak najży- 
wiej polecam ten bezstronny obraz rozbioru 
naszej Polski. Jest w nin najużyteczniejsza 
dla przyszłości naszej nauka. 

Berlin, d. 24. września 1870- 

Karol Forster. 

Warunki subskrybcji : Dzieło to wyjdzie 
drukiem w połowie listopada r.b. w kształcia 
mojej 20-tomowej „Biblioteki nauk moralnych 
i politycznych", i będzie niejako uzupełnieniem 
takowej. 

Cena subskrybcji oznaczona jest na 1 tal. 
(2 złr.) 

Lista subskrybtorów ogłoszoną będzie w 
końcu dzieła. 

Subskrybować można u K. Forstera, w 
Berlinie, 24, Leipzig: r Strasse, przesyłając 
kwotę powyższą czy to w frankowanym liście, 
czy przez asygnację pocztową z wyraznyin 
adresem imienia, nazwiska i mieszkania sub- 
skrbaującego. 


— Sprostowanie. W numerze wczo- 
rajszym w artykule „Lwów“ dwa naczelna 
wiersze szpalty 3. powinne następować po 
dwóch naczelnych wierszach szpalty 2. W tej- 
że szpalcie 3. w ustępie drugim po słowach: 
„i o każdej sprawie z góry bezpośrednio* 
opuszczono: „będą zawiadamiani; nasi zaś* — 
a w ustępie trzecim po słowach: „Dotychczas 
wołali zawsze“ opus”czono: „że mniejszości 
parlamentarne winne się poddawać większo- 
ściem, ale dzisiaj piszą“ .. 

W korespondencji wiedeńskiej. szpalta 5. 
wiersze 5. i 6. z góry, zamiast: polityka li- 
cznej opozycji —- ma być: polityka biernej 
o ozycji. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów d. ż8. września, (Ceny zboża.) Ko- 
rzec pszenicy 170 fnt. 8.52—9.15, żyta 160 fnot, 
4,90-5.10, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—.—, jęczmień 140 fnt. 4.75 —5.—, owies 1009 ft. 
8.20 —3 50, kukurudza 170 fnt. 4.90—5.15, hreczka 
140 fot 4,80—4.;0., koniczyna 180 fnt. 40—42 złr. 
rzepak 150 funtów 14.5'—15.złr., lnianka 150 funt 
1975—11 złr., groch 180fnt 6—6.50 złr., cto. łoj 


3250 33 ztr.. 
złr., wiadró 
dlowej.) 

Lwów d. 28. września. (Przeciętne ceny tar- 
gowe ) Mierzyca pszenicy 4.23; żyta 239; jęcz” 
mienia 2.15, owsa 1.67; hreczki 2.3); grochu —.—, 
soczewicy —.— ; kartofli 152. Cetnar siana 1.40; 
słomy okłotowej 1.14, — pasznej — —, Sąg drzewa 
twardego 12.51, miękkiego 10.—. 

Wiedeń dnia 19. września. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1519, węgierskich 
473, reszta z innych niemieckich prowincyj; razem 
2088 sztuk, Targ był żywy, płacono za liche woły 
paszone 23 do 33.50 złr., lepsze 35 do 34.50 złr. 
Stajenne 35 do 36 złr. Rozsprzedane zostało 
wszystko. 


potażu 12.50—13 złr., chmielu 30.35 
spirytusu 18.—18.12. (Z Izby kan- 


J. Krzysztofowicz. 
Caffé Stierbóck, Leopoldstadt 


Stryj d. 23 września. (Ceny targowe). Mie- 
rzyca pszenicy 87 fnt. 4.25, żyta 80 fnt. 2.7, ję- 
czmienia 70 fnt. 1.90, owies 50 fnt. 1.50, groch 9. 
fnt. 2.7", kukurudza 90 fnot. 2.90, hreezka 75 fnt. 
2.50, fasola biała 90 fnt. 2.10, czerwona 1.60; kar- 
tofi 1.40; funt mięsa wołowego 13 ct., baraniego 
12 ct., wieprzowego 26 ct ; funt masła 46 ct ; se- 
ra 12 ct; font grzybów suszonych 65 ct., 1 sztuk 
jaj 10 ct., kopa kapusty w główkach 2.49. 

Wiele nierogacizny a prawie wszystkie jaka 
była na targu zakupili Mazury i kupcy drohobyc- 
cy — także był pokup na bydło, na woły i kro- 
wy, ale tuczne, Ceny w kupnie podniosły się. 


Stan kasy czzozędności miasta Stryja. 
Z końcem grudnia 1869 wynosił stan wkładek na 
112 książeczkach 47.318 złr. 49 ct. od 1. stycznia 
do 80. czerwca 1870 włożyło 168 stron 10.698 złr. 
16 ct., odebrało 49 str. 9.660 złr. 87 cnt., przybyło 
1.037 złr. 29 ct. Prowizja w pierwszem półroczu 
nieodebrana do kapitału dopisana 1.089 złr. 3u ct. 
Stan wkładek z końcem czerwca 1810 49.445 złr. 
8 ct. Z dyrekcji kasy oszczędności. 


Skrowaczewski dyrektor. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeńskie dzienniki, odbierające wia- 
domości z Berlina z bardzo pewnego źródła, 
umieszczają następujące telegramy : 


„Berlin d. 27. września. Bazaine i 
Uhrich oświadczyli się za Napoleonem, wzglę- 
dnie za rejencją. Palikao wyjeżdża z Wil- 
helmshóhe wprost do głównej kwatery pru- 
skiej. Manifest Napoleona, który pojawi się 
w angielskich i belgijskich dziennikach, po- 
da przedewszystkiem genezę wojny i napo- 
mni do pokoju, podnisząc podwójną zgu 
bność grożących niebezpieczeństw: po pierw- 
sze, dalsze prowadzenie wojny z lepiej u- 
zbrojonym i korzystniejsze pozycje zajmują- 
cym nieprzyjacielem sąsiednim, a po drugie 
wojny domowej. Napoleon uznaje w koń- 
cu w energicznych wyrazach członków obe- 
enego rządu francuskiego za uzurpatorów i 
zdrajców wobee korony i narodn.* 

Drugi pruski telegram, odnoszący się 
do tego samego przedmiotu opiewa: 

„Hagenau d. 21, września. Amiliche 
Nachrichten ‘für Elsass donoszą : Między Ba- 
zainem a ks. Fryderykiem Karolem podjęto 
rokowania względem oddania Metz na nowo. 
Gdy Bazaine żądał przedtem wolnego odej- 
ścia z bronią i z honorami wojskowemi, do- 


maga się teraz już tylko odejścia jego ar- 
mii bez broni na południe Franeji, jakoteż 
wywiezienia rannych. 

„Odpowiedź (pruska) brzmiała: Można 


przyjąć tylko oddanie się na łaskę i nieła- 
skę. Równocześnie zaproponował książę mar- 
szałkowi Bazainowi jako ultimatum warunki 
kapitulacji sedańskiej. Jeżeli Bazaine nie 
przyjmie ich w przeciągu sześcio godzin, 
ostrzeliwanie będzie dalej prowadzonem.* 

Równocześnie z temi telegramami za- 
mieszcza urzędowy organ hr. Bismarka Nordd. 
Allg. Ztg w numerze z dnia 27. b. m. na 
czele artykuł następującej osnowy : 

„My Niemcy zanadto wiele troszczymy 
się o dobro iunych narodów, zamiast przede- 
wszystkiem i we wszystkiem pamiętać o so- 
bie. Brak nam jeszeze tego zdrowego ego- 
izmu , cechującego naród polityczny. Oto za- 
pytują rozmaite pisma czy to honorowo, 
nezciwie i slusznie przywracać Francu om 
Napoleona, który im tyle krzywd wyrządził. 
O powiadamy na to, że tu weale nie chodzi 
o to, co byłoby dla Francuzów dogodniej- 
szem, ale co lepsze dla nas. Może nam zu 
pełnie obojętnem, i musi nawet być nam o- 
bojętnen, czy to, co nam zysk przynosi, na 
zywa się cesarstwem , czy czerwoną lub nje- 
bieską lub jaką tam kolwiek republiką. Zy- 
sksć pokój na czas jaknajdłuźszy, oto nasze 
jedyne zadanie, a opiekować się tem, aby 
Francuzom było dobrze, to nie nasza rzecz. 
Niech oni sami o sobie pamiętają.“ Dalej o- 
świadcza Biamarkowski orgun, że tak samo 
obojętnym jest mu dalszy los Napoleona, czy 
on tam potem utrzyma się na tronie czy nie, 
czy naród francuski w walee zasady repu£ 
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blikańskiej z cezaryzmem wyniszczy się lub 
nie, „to nas nie nie obchodzi, mówi p. Bis 
mark — tem lepiej dla swiata!“ 


Zestawiliśmy przytoczone powyżej dra 
telegramy pruskie i ten artykuł Nordd. Allg 
Zig., którego autorem jest najprawdopodo- 
bniej sam Bismark, bo to wyjaśnia całą sy 
tuację. Gdy rokowania z Favrem rozbiły się, 
podjął gabinet pruski nawiązane niezawo- 
dnie jeszcze w Sedan układy pokojowe z 
Napoleonem Były cesarz przyjmuje stawia. 
ne przez Bismarka warunki pokoju, i podej- 
mie się ich eg.ekucji na narodzie francuz- 
zim, jeżeli siłą praskich bagnetów zwrócony 
mu zostanie tron. Jako zadatek wydaje im 
Strassburg i Metz — Ubrich i Bazaine, bo- 
napartyści z krwi i kości słuchają wydane- 
go w tym względzie rozkazu z Wilhelmshó- 
he. Pokój między Napoleonem a Prusami 
zawarty już — chodzi tylko o jego przepro- 
wadzenie. Były cesarz Francuzów sprzymie- 
rzył się z Prosami, i z tajemneia zadowola- 
niem wszystkich monarchicznych gabinetów 
europejskich pcdejmują teraz otwartą walkę 
przeciwko republice francuzkiej — przeciw- 
ko zasadzie republikanizmu w ogóle. Zdra- 
dzony naród franenzki nie ulegnie jednak 
tak łatwo, ale bronić się będzie — teraz 
przeciwko podwójnemu już wrogowi tem 
rozpaczliwiej. Napoleon liczy na głęboko im- 
perjalistycznemi tradycjami przejęte masy 
ludu wiejskiego i na burżoazję, ale chociaż 
rachuby te pie zawiodły go raz przy plebi- 
scycie, to czyż można ręczyć, że dopiszą mu 
teraz, kiedy on powraca do kraju narzucony 
bagnetami pruskiemi ? 


W każdym razie znajdujemy się w 
przededniu nowego ckresu obcenej wojny. 
"OLE RRC DOE 


Telegramy „Gaz. Narodowej.‘ 


Wiedeń 29. września rano (pr.). 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej 
Rady państwa, rząd będzie popierać 
wniosek dr. Rechbauera: odroczenia 
Rady państwa, dopokąd nie przybędą 
posłowie z Czech: ministrowie ci co są 
posłami, będą także głosować za tym 
wnioskiem. Nasi delegaci głosować będą 
przeciw, a w razie odesłania do komisji, 
będą usiłoweć przeprowadzić przy wy- 
borze komisji. większość prawicy w jej 
składzie. (Wiadomość ta wskazuje, że 
ministerstwo przechodzi do obozu wier- 
nokonsytucyjnych: p. r.) 


Fondy d. 28. września. We- 
dług wiadomości, dochodzących tu z pod 
Paryża, uciekają z Paryża do domu 
żołnierze gwardii ruchomej, w liczbie 
20 do 50 dziennie. Około 200 żołnierzy 
dla niesubordynacji rozstrzelano w Pa- 
ryżu. Do wsi, z których wojska fran- 
cuskie wypędziły mieszkańców, wraca 
ludność powoli wraz z swem mieniem. 

(Biuro Wolffa.) 

(Podobne wiadomości z pod Paryża z 
pruskich Źródeł puszczane są do Brukseli i 
Londynu. a potem jako belgijskie i londyń- 
skie rozsyła berliskie biuro Wolffa talegra- 
fami po Europie; p. r.) 

Berlin d 28. września (urzędowe.) 
Z Muudolsheim donoszą pod dniem 
dzisiejszym godz. 2. w nocy: Kapitula- 
cja Strassburga zawarta przez podpuł- 
kownika (badeńskiego) Leszczyńskiego. 
451 oficerów, 17.000 wojska włącznie 
z gwardją narodową złożyło broń. 


Provinztalcorresponden: oświadcza, 
iż dalsze prowadzenie wojny jest da- 
remnym rozlewem krwi Bismark okre- 
ślił żądania, jakie Niemcy bezwarun- 
kowo muszą stawiać. Od Francji zależy 
zapobiedz temu, aby ostatecznie wa- 
runki pokojn nie stały się jeszcze cięż- 
szemi. Niemcy objawią względem odzy- 
skanego napowrót niemieckiego miasta 
Strassburga najserdeczniejsze usposo- 
bienie. 


MBowszchóiukw d. 28. września 
(pryw.) Rokowania pokojowe to*zą się. 
(Zapewne z Napoleonem; p. r) Zasta- 
nowiono dalsze posyłki wojska. 

Praga d. 28. września (pryw.) 
Bielsky powrócił z Wiednia. Umówiono 
się z nim o koncesje. Cesarz koronować 
się będzie królem czeskim. Czesi otrzy- 
mają ministra bez teki, którym ma 
być Bielsky. W zamian nastąpić ma 
obesłanie Rady państwa. Rieger zamie- 
rza wnieść, aby tej umowy nie przyj: 
mować. 
a 


Frzyjechali dv Lwowa d. 28, września. 

Hotel Żorża: Jerzy ks. Lubomirski z Kra- 
kowca, Mieczysław hr. Przezdziecki z Moskwy. 
Ignacy i Stanisław hr. Krasiccy z Bachurza. Józef 
hr. Młodecki z Brodów, Józef br Pillersdorf z Wie- 
dnia, Paweł Wagner z Wiednia, Jan Domaczck z 
Wiednia, Jan Brodecki z Krakowa. 

Hotel Langa: de Cenisberg z 
Wiednia 

Hotel Angielski: Antoni 
Ilarasymowa, Antoni Sułkowski z Stanisławowa, 
Romuald Horodyski z Królestwa, Aleksander Hu- 
limka z Leszczkowa, Roman Komarnicki z Złoczo- 
wa, Stanisław Komornicki z Zawidza, Stanisław 
Zagórski z Lipowiec. 

Hotel Europejski: 
Gosztyna, Kazimierz Rojewski z Cieszanowa, 
Zajączkowski z Załęża. 


Jan Kocy 


hr. Golejewski z 


Władysław Iabrycjusz z 
Emil 


WWV skutek pewnych widoków na spokój Euro- 
pejski 
ZNIŹ.A. SIĘ CENY 
W handlu korzennym 


KAROLA BALLABANA 


we Lwowie, 296 ulica Halicka róg Wałowej, 
pod „złotym Kogutem“. 
I funt Moka arabską ; . do teraz 1.5 od dziś złr. 1. — 
1 Złota Jawa - J 
1 Ceilon w dużem ziarnku 
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is w drobniejszem 
Cuba 
Santos s ; a T 
%1 szystkie towary korzenne 
brym, przy rzetelnej wadze i usłudze rychłej. 
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w gatunku niezawodnie do- 
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Herbaty : 
Chińsko- Rosyjska na wagę wiedeń- 
ską w eleganckich pudełkach. 
funt Kongo cesarskiej,  złr. 2.— 
„ Melange familijny .„ 3.— 
Melange de' Moskau. „ 4— 
Melange de China . „ 4— 
Emperial biały kwiat „ 5.-— 
Emperial żółtokwiat „ 5— 
Empertał zielony mię- 
szanied aj SWE P 


Także polecam Rum tylko praw. 
dziwy zagraniczny: 
| 


KPL 


pemod 


1 

l but. Rumu starego I złr. 1.40 l 
m ea je 
„ WY Len 
1 

1 


r 
4 


tki 


I 


Powyższe wymienione gatunki na 
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Łaskawe zlecenia z prowincji uskuteczniam natychmiast za 
pobraniem pocztowem lub koljowem. 3873 2-3 

Na wszystkie stacje kolei Karola Ludwika, Czer- 
niowieckiej i Rrodzkiej wysyłam towary franco (pociągiem cięża- 
rowym), jeżeli zamówienie wynosi w. a. złr. 40, przy mniejszej kwocie tyl- 
ko opakowanie nie liczę. Zaś w obydwóch razach opakowanie franko. 
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teoretycznie i prakty* 
cznie uzdolniony, po- 
siadający świadectwa 
chlubne kilkunastole- 
tniej praktyki, tudzież rekomendację wielkich 
owczarń tak krajowych jakoteż zagranicznych, 
Se ak ja Urnieszczenia w kraju lub zagranicą. 


Administracja „Gazety Narodowej“ 
poszukuje dwóch młodych 
zwinnych ludzi do roznoszenia 
Gazety. 


owocowe, w najprzedniejszych i 
letnie, niezawodne, ma państwo 
Brzeżany w swoim zakładzie po- 
mologicznym na sprzedaż od 15. 
października po cenie BQB cnt. za 


pod litera J. S. poste restante 
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dres 
Złoczów. 


Przyrządy 
MAGICZNE, 


Cennik 
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podaje do powszechnej wiadomości iż zajmuje sie 
sprzedażą wełny, w drodze komiso” 
wej i udziela zaliczki ma wełne w ko- 
mèis jej oddana, pod nader przystep” 
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Ludwisarz i organista. |i 
Wyczytawszy w Gazecie ogło-zenie niby | E$ 
przezemnie uczynione, że fabrykę dzwonów ij 
|oeginów z Lubaczowa do Przemyśla przeni»-|E 
ałem, Oświadczam więc, że nads} w Lubaczo- 
wie, gdzie własną mam reałność i waratat po- 
zostaję i wyrobem dzwonów Í organów, zatrn- 
duism się; o przeniesieniu do Przemyśla n:e 
myślałem. Ogłoszenie uczynił podstępnie jakiś 
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a SEE u : */, szer. styryjski Loden we wszystkich koło-|Nadwornego dostawcy cesarzowej Fr: 36: 1560 g Za A 
z l ae nabycia u Ja szer. styryjs y g y cesarzowej Francuzów 1863 in 5 k E = 
- > rach lok. 40 cot. w Paryżu. UG O f rapt , c e 1 
eJ 4 BA BEZ .ŁERÓG. A sf, szer. czarny włoski Cloth łok. $0 cot. Nagrodzony na Ę wbzepkniej wystawie 1867 Amiterdam dy 1869 Wirtembergia oWarzy stwo Kaluskie zawiadujące kopaln a soli, potaszu i dupa 
RA JE 4 3 = |"/, Szer. włoski Cloth we wszyst. kol. 1 zł. 10 c. Przecudnej woni i smakn, zawierający Pilsno | 


Hotel Langa nr, 45 na dole. 
Cennik nowy udziela się bezpłatnie. 
czych teoretycznie 


Acronom 55: 


kształcony, głównie zaś w uprawie Inu i chmielu 
nólecj >. GR jako administrator we wię- Wien, Fielschermarkt I. 


iadtosciach. 3816 1—3 Wzory rozsyłają się na żądanie franko. 
ka a. lsty odberam pod literą A. SIĘ uskuteczniają się rychło za zaliczką 
oste restante Wybranówka. po ztową. 3736 4—6 


większą ilość pierwiastków leczących zęby i 


Stebnowany Clath, czarny i jednokołorowy. wzmacniających, „dziąsłay jak: wszelkie ie, 


Damskie jopki (towar zimowy) tək w wielkich 
jak i małych partach tuzia złr. 18, 30, 36, 
poleca Tuech- und Schafwoliwan= 
ren Niederlage Miiehael Cohn, 


we wszystkich ga- 
łęziach gespodar- 
większych, zyskuje się 50%/,. — Elixir we fla- 
konach po 1.75, 3, 6 i 9. — Proszek do zę- 
bów po 1.25 i 2 franki. 

Skład główny w Paryżu, ulica des Peti- 
tes Ecuries 44; we Lwowie w aptece P. Mi- 
kolascha; w Brodach w aptece p. Kullak: 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 


p 


2) R % 
$k Wreżzzzz ma 


Towarzystwo Hwowsko-Czeruawiecko-Jasskiej ko- 
leji żelaznej. 


RZE O AED AA D AREA OE 


Porzadek 


dla służby przewozowej z Czerniowiec do Hliboki i vice-versa. 
| towa 
W następstwie do tutejszego ogłoszenia z dnia 25. 6. m. oznajmia się, że zakład kolejowy, 

względem regularnej słażby przewozowej w przerwaniem miejsca Czerniowce-Hliboka i vice-versa 
poczynił starania 

W skutek tego znajdą od średy t. j. 28. b. m. P. T. podróżni, którzy z Roman i Jass 
do Hliboki, jakoteż i ci, którzy ze Lwowa do Czerniowiec przybędą, w stacjach  Hliboka resp. 
Czerniowce zawsze fiakry dla czterech osób, jako też i jednokónki dla dwóch osób do usług w 
przygotowaniu, które po niżej przeznaczoych cenach w przerwanem miejscu Czerniowce Hliboka 
i vice-versa przewóz uskutecznia hędą. 

Przewóz towarów nastąpi w razie przyjęcia przedmiotu do odesłania, na 
koleji osią 


przerwanej 


A. Służba przewozu osób. 
Taksa jazdy z Czerniowiec do Hliboki i vice-versa z fiakrem od osoby 2 złr. 50 cnt. 
jednokónką „ „ 1 złr 30 ,, 
Pakunki podróżne od 100 funtów. 80 ,, 


Cena płaci się właścicielowi lub jego pełnomocnikowi. 


B. Służba przewozowa towarów 


Za cetnar pospiesznego frachtu 80 cent. 
ha 5 zwyczajnego o A | : 60 ,, 
W — 4, nasion t. j. koniczyny, anyżu ect. 50 y 
sw -,, spec. taryf towaru : > 40 ., 
Za powszechne ubezpieczenie TW; 


Za większą wartość od 100 złr. . ; : , [0 = 
|. Zakład kolejowy przyjmuje na siebie szybkie transportowanie na umówionej drodze i 
venali Że dla towarów, które przewożone będą dodaje się do czasu w taryfie ogłoszonego 
przybycia towarów jeszcze. 


dla frachtowych towarów 72 godzin, 
SE „pospiesznego frachtu 36 ,, 

Wybór innego niżeli wyżej nmćwionego zarządzenia jest każdemu oddawey frachtów 
Wolny, w którym razie ów postęp na liście frachtowym naznaczyć należy, ponieważ w razie 
Zaniedbania tego : przewóz oddanego towaru podług umówionej rozprawy Zakładu kolejowego 
Się wykona. 
i _ Rozumie się, że transporty bydła tylko szczególnie na stacji Hliboka resp. Czerniowce 
SIę przyjmują, zkąd o dalsze transportowanie tego, partje same starać się mają. 

| Przy zachodnio-niemieckim-galicyjskim i rosyjskim spójnym frachtowym ruchu zostaje 

taryfa względem taksy przewozu przy odebraniu frachtowych towarów jak przódy. 

Lwòw 26. września 1870. 


Dyrekcja Ruchu. 


Teofil Szumski. 


Wydawca: 


Elixir ten wszakże sprzedaje się nierównie 
taniej. Kupując we flakonach i pudełkach 


2316 14 18 


Liebego 1 Liebiga 


pożywienie w formie rozpuszczalnej. 
Preparat w próżni przympasobiony przez apteka- 


B, Marguiies i Spólka 


tom swoje wyroby soli i potaszowych nawozo0” 
pa i kemika Pawi Łiebega w Demie JAMAGIECZJOWYCHhH W rożnych gatunkach i jakość 


Surogat młeka macierzyńskiego Zamówienia i objaśnienia przyjmuje i udzie” 
jest środkiem pożywnym dla osób majacych mało Ją płuro centralne Fowarzystwa 3862 27 


| krwi, rekonwalescentów, cierpiacych na żołądek, j f 3 d z 
w Wiedniu Seilerstatte Nr. [3 


A schorzałych. Słoiki zawierające dwie trzecie cze- 
EEE A 7 TERETE, =y 
$ 


nera we 


skarzy Z. Ruckera i A. Berli 
tn 7 2368 | 9—12 


Lwowie. 

ASTMY. zadawnione i wszelkie cier- 
pienia kanałów odpechowych ustępują w je-| 
dnej chwili po użyciu Rurek e ae la iia 


ści funta tego preparatu, po 80 ct. sa da nabycia | W BS Eai wi 3 z 
PASTA ı SIROP 
P: BERTHÉ w Paryżu. 


Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie najupo'” $ 
czywszego kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naczyń odde i 
chowych płuc (bronchites), nieoceuiony w początkach suchot i na irrytacy 
piersiowe wszelkiego rodzaju. 

Srodek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczyłe?” 
| pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę“ 
A dowo przez właściwe władze. 

Skład główny w Paryzu u P. BERTHK, 24. rue des Écoles; w Brodach w apte? 
| P. KULLAK; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCH; w Krakowie w aptece P. J. TRAV $ 
CZYNSKIEGO ; w Poznaniu u D" MANKEWICZA. 


c. k. uprzyw. galic. 


Duszność, chrypka, katary | 


cznych p. dr. Levasseur, 19, rue de la Mon- 
naie w Paryżu. 2296 12— ? 
Dostać można we Lwowie w aptece p Pio- 
tra Mikolascha, w Krakowie w aptece p. J. 
Trauczynskiego, w Brodach u p. M. Kullasa 
MOTTE JEN EH ne IZY RECE 2 


i Cierpiącym w rupturyj 
| w spodnich częściach 
zaleca się bardzo 


| 
MAŚĆ RUPTUROWA | 
| 


a. Sturzeneggera w Herisau 
w Szwajcarji. 

Takowa leczy zupełnie nawet w 
niektórych wypadkach zastarzałe ru- 
ptury. (Przepis użycia opatrzony li- 
į cznemi świadectwami udziela się bez- 
płatnie). 

Stłoik kosztuje 3 ztr. 70 cnt. | 


| wiwe aiy aniv el wWSZyStkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszem!. 
Ez 


kupuje i sprzedaje ania 


Orłem, w Krakowie u W. Redyka, 


% Zygmunta Ruckera pod Srebrnym. 
2498 3—6 


gapi. pod Barankiem. _—_. 


Począwszy od 1. października 1870 wydawać będze 


Filia banku anglo-austrjackiego 


We LWOWIE 


4',, asygnaty kasowe 
z 8 dniowem wypowiedzenie 
i placić będzie 4", procentu od wszelkich 
asyonat w obiegu będących. 


Lwów dnia 24. wrześniu 


Od Dyrekcji 


3847 3—: 


| poleca $°. ©. właścielełom ziemskim i fabryka" 


akcyjnego Banku hipotecznego 


iE 


Z drukarni krajowej M. F. Poremby, j 


